
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ ł ą c z c i e  sięt_____

NR 264 (2053) ROK VII

na Ludu Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

i e
| V a| s ZAw A — CZWARTEK 23 WRZEŚNIA 1954 R. WYDANIE H CENA 20 gr

Rozwijać inicjatywę załogi
Konferencje partyjno - ekonomiczne, które 

odbyty się już w kilkudziesięciu zakładach 
Przemysłowych stały się dla organizacji partyj­
nych i dyrekcji poważną lekcją poglądową. 
Ujawniły one ogromną silę, jaka tkwi w ini­
cjatywie robotniczej, gdy się ją umiejętnie 
rozbudzi, gdy umie się o nią oprzeć. Pokaza­
ły. że załogi" nie chcą się godzić z nieporząd­
kiem w zakładach, że boli je marnotrawstwo 
surowca, niedbała gospodarka materiałowa, 
niedostateczne wykorzystanie maszyn i urzą­
dzeń. Nie chcą się godzić i potrafią podpowie­
dzieć, skutecznie pomóc w usunięciu istnieją­
cych zaniedbań, Konferencje pokazały, że war­
to, że bezwzględnie trzeba przysłuchiwać się 
glosom załogi — tylko wtedy bowiem można 
dobrze zakładem kierować.

Wydawałoby się. że są to sprawy widoczne 
dla każdego — a jednak dopiero konferencja 
Partyjno • ekonomiczna, krytyka załogi pozwo­
liła dojrzeć kierownictwu Pafawagu, że brak 
kontroli zużycia materiałów jest źródłem du­
żego marnotrawstwa w zakładzie, że źle są 
tarn magazynowane farby i lakiery, nadmier­
ne jest zużycie elektrod. W Fabryce Zgrzebla- 
rek w Zielonej Górze załoga wystąpiła z ini­
cjatywą gruntownego przeglądu całej gospo­
darki w zakładzie. Wyniki nie dały na siebie 
czekać. Anulowano niepotrzebne zamówienia 
na sumę ponad i miliona zł, upłynniono rema­
nenty materiałowe wartości ponad 700 tys. zł 
' narzędzia wartości 100 tys. zł. Przeanalizo­
wano normy zużycia materiałowego. Zwrócono 
uwagę na przerosty personalne w wydziałach 
pomocniczych, co pozwoliło przesunąć 28 pra­
cowników bezpośrednio .do produkcji. W re­
zultacie tych i innych posunięć — już w okre­
sie przygotowań do konferencji — jak stwier­
dza kierownictwo zakładu — obniżono nakła­
dy na I zgrzebl arkę w porównaniu z majem 
br. — o około 5 tvs. zł.

W Zakładach Przemysłu Wełnianego im.
1 Maja skupiono się przede wszystkim na pod­
stawowym dla fabryki problemie — jakości 
produkcji. W trakcie przygotowań do konferen­
cji zakład po raz pierwszy od dłuższego cza­
su uzyska! ilość I gatunku tkanin wyższą niż 
planowana. Fakty te świadczą, że szczególnie 
cennym osiągnięciem wielu konferencji partyj­
no - ekonomicznych było to, iż po raz pierw­
szy chyba tak wszechstronnie i przy tak âk­
tywnym udziale załogi analizowano różne 
strony gospodarki zakładu. Na rozmach ini­
cjatywy pracowniczej wskazuje również wiel­
ka ilość zgłoszonych wniosków: w Zakładach 
Starachowickich było ich 2100, w Zakładach 
Garbarskich w Radomiu — 307, w ZPW im.
1 Maja — 400.

W toku przygotowań do konferencji organi­
zacje partyjne w wielu zakładach potrafiły 
zaktywizować inżynierów i techników: brali 
om czynny udział w pracach poszczególnych 
komisji, pomagali przy opracowywaniu wnio­
sków, sami zgłaszali projekty cennych uspraw­
nień. W Zakładach Starachowickich np. na 
157 technologów — wnioski złożyło 103. W hu­
cie „Bobrek“ tow Grabiński zaproponował za­
stosowanie w spiekał ni specjalnych miesza­
deł; dzięki zrealizowaniu jego pomysłu już 
w iipcu koszt jednej tony spieku obniżył się 
o 6 zł. Najważniejsze jednak, że w okresie 
tym wielu inżynierów i techników poznało !e- 
p ie j rezerwy swojego przedsiębiorstwa i u ś w i a - 
domiło sobie jak ogromną rolę w walce o obni­
żenie kosztów własnych może odgrywać postęp 
techniczny.

W tych zakładach, w których zrozumiano, 
że przygotowanie konferencji partyjno - eko­
nomicznej to sprawa bynajmniej nie taka ła­
twa, że aby dotrzeć do załogi z różnorodną, 
czasami dość trudną problematyką, trzeba stę 
zdobyć na duży wysiłek — tam poważnie oży­
wiła się w tym okresie praca partyjna, wzbo­
gacono formy propagandy i, agitacji, tam tez 
w rezultacie znacznie wzrósł autorytet orga­
nizacji partyjnej.

W Zakładach Przemysłu Wełnianego im. 
i Maja w Częstochowie np zorganizowano dla 
załogi cykl pogadanek o kosztach własnych 
produkcji, dla aktvwu zaś specjalne seminaria 
na ten temat. Komitet partyjny i organizacje

oddziałowe systematycznie omawiały pracę 
poszczególnych komisji. W Zakładach Stara­
chowickich wydano w tym okresie tysiące bły­
skawic. ożywiły swą pracę radiowęzły, po imie­
niu i nazwisku krytykując ludzi odpowiedzial­
nych za różne niedociągnięcia, popularyzując 
metody pracy przodowników i racjonalizato­
rów. .

Ważne jest jednak nie tylko wykorzystanie 
wszystkich pozytywnych doświadczeń. Chodzi 
o to, aby organizacje partyjne szykujące się 
obecnie do konferencji uniknęły błędów popeł­
nionych w pierwszym etapie. Należy zdać so­
bie sprawę z faktu, że o powodzeniu konferen­
cji partyjno - ekonomicznej decyduje okres 
przygotowawczy. Praca przygotowawcza musi 
być oparta o gruntowną anaiizę ekonomiczno- 
finansową zakładu. Analiza taka pozwala wy­
tyczyć najważniejsze kierunki, w jakich powin- 
na się rozwijać inicjatywa załogi. W przeciw­
nym wypadku może powtórzyć się historia hu­
ty „Baildon“, gdzie konferencja partyjnoeko- 
nomiczna w ogóle pominęła podstawowy pro­
blem, jakim, jest tam wzrastająca ilość wybra- 
ków.

Istotne jest także, aby odpowiednio rozdzie­
lić pracę, ściśle określić zadania komisji. Ko­
misje wydziałowe powinny zajmować się 
wszystkimi sprawami swego wydziału, komisje 
problemowe rozwiązywaniem określonych trud­
niejszych problemów, komisje główne^ cało­
kształtem pracy. Organizacje partyjne nie mo­
gą i nie powinny robić wszystkiego same. Prze­
ciwnie, chodzi o wykorzystanie wszystkich 
transmisji, jakie istnieją w zakładzie. Tak np. 
w wielu zakładach pracując z personelem in­
żynieryjno-technicznym niesłusznie pomijano 
kota NOT, S1MP itp.

Konferencje partyjno-ekonomiczne to potęż- 
ny czynnik aktywizacji załóg, podnoszenia ich 
odpowiedzialności za wszystkie sprawy zakła­
du, czynnik rozbudzenia twórczej inicjatywy 
pracowniczej. Nie wolno jednak zapominać, że 
konferencje partyjno-ekonomiczne to dopiero 
początek walki o obniżenie kosztów własnych. 
Nie wolno dopuścić do tego, aby rozbudzona 
inicjatywa robotnicza zamarła po konferen 
cji, przeciwnie trzeba ją dalej i coraz mocniej 
rozwijać. Można to osiągnąć tylko wtedy, je­
śli po konferencji praca polityczna nie osłab­
nie ani na chwilę, jeżeli uchwały konferencji 
będą szybko wprowadzane w życie. Wiele troski, 
rzetelnego wysiłku włożyli ludzie vv swoje 
wnioski racjonalizatorskie, w propozycje uspra­
wnienia pracy. Dyrekcja zakładu, organizacja 
partyjna nie mogą zaprzepaścić tego wielkiego 
wysiłku, jeżeli nie chcą stracić zaufania załogi. 
Trzeba, aby wszyscy towarzysze z kierowni­
ctwa zakładów i organizacji partyjnych zda­
wali sobie sprawę ze swojej odpowiedzialności 
przed załogą. Dlatego też nie można tolerować 
takich faktów, jakie miały miejsce np; w ZPW 
im. Łukasińskiego w Łodzi. W połowie lipca br. 
odbyta się tam konferencja, a w miesiąc póź­
niej, 15 sierpnia w biurku sekretarza komite­
tu zakładowego tow Walczaka znaleziono nie­
mal wszystkie wnioski, nawet nie rozpatrzone.

Zupełnie inaczej natomiast przedstawia się 
sytuacja w Zakładach Lniarskich w Nowej 
Soli. Wszystkie komisje powołane tu przed kon­
ferencją działają w dalszym ciągu, mają  ̂ ści­
słe plany pracy, organizacje oddziałowe i ko­
mitet zakładowy systematycznie kontrolują wy­
konanie tych planów. Nic też dziwnego, że 
uchwały konferencji, poszczególne wnioski rea­
lizowane są tu zgodnie z ustalonym harmono­
gramem.

Konferencje partyjno - ekonomiczne posunę­
ły naprzód sprawę obniżki kosztów własnych, 
sprawę pogłębienia systemu oszczędnościo­
wego w naszej gospodarce. Rozwija się w tym 
kierunku coraz szerzej ruch współzawodnictwa 
pracy, rośnie ilość wniosków racjonalizator­
skich, podnosi się gospodarność w zakładach. 
Walkę tę rozwijać trzeha dalej, bić się o uzys­
kanie konkretnych i coraz lepszych rezultatów. 
Systematyczne obniżanie kosztów własnych, 
jak najdalej posunięta oszczędność, to jedna 
z podstawowych metod budownictwa socjali­
zmu. Tó warunek wykonania zadań, jakie po­
stawiła przed narodem partia na swoim II Zje- 
ździe.

ZAŁOGA KOPALNI „GEN ZAWADZKI" WZYWA GÓRNIKÓW:

Dajmy krajowi więcej węgla, wykonajmy 
plan roczny przed terminem!

Przodujący traktorzysta

DĄBROWA GÓRNICZA. Po stalinogrodzkiej naradzie aktywu partyjnego, związkowego I gospo­
darczego przemysłu węglowego, na ,której postanowiono skoncentrować wszystkie wysiłki za­
łóg górniczych, aby zwiększyć wydobycie węgla, załogi górnicze podejmują nowe zobowiąza­
nia. 21 bm. na zebraniu załogi kop. „Gen. Zawadzki", która należy obecnie do przodują­
cych w Dąbrowskim Zjednoczeniu przemysłu węglowego, dokonano podsumowania nowych 1.813 

i indywidualnych i zespołowych zobowiązań dotyczących poprawy organizacji pracy i dyscypliny 
j pracy, oraz lepszego niż dotychczas wykorzystania maszyn.

Zobowiązaniami tymi załoga 
kop. „Gen. Zawadzki“ postano­
wiła uczcić doroczne święto — 
Dzień Górnika i wezwała towa­
rzyszy pracy ze wszystkich ko­
palń węgla do czynu produk­
cyjnego i współzawodnictwa o 
jak najlepsze wyniki pracy gór­
nictwa węglowego. Górnicy 
kop. „Gen. Zawadzki“ zadekla­
rowali wyrównanie niedoborów 
z poprzednich miesięcy, wyko 
nanie planu kwartalnego z nad 
wyżką oraz przedterminowe wy­
konanie planu rocznego.

Górnicy podejmowali indywi­
dualne i zespołowe zobowiąza­
nia.

„Postanawiamy dawać dzien­
nie 30 ton węgla ponad plan“ 
— oświadczy) w imieniu całego 
zespołu ścianowego Edward 
Lis z oddziału IV. Podobne 
zobowiązanie podjął brygadzi­
sta ścianowy oddziału VI Fran­
ciszek Bączak, jeden z czoło­
wych górników kopalni, zastęp­
ca posta na Sejm PRL i wielu 
innych.

Opierając się na zgłaszanych 
przez górników zobowiązaniach 
do współzawodnictwa o przed 
terminowe wykonanie zadań 
wydobywczych piątego roku 
planu 6-letniego przystąpili tak 
że poszczególni kierownicy od­
działów wydobywczych, obsiu 
ga mechanizmów dołowych, 
personel transportu itd. i tak 
np Alfred Torbus — kierow­
nik oddziału IV zobowiązał się 
w imieniu załogi wykonać rocz­
ne zadania oddziału do I5 gru­
dnia br. i wydobyć dodatkowo

16.855 ton węgla. Również bry­
gady pracujące przy obsłudze 
taśmociągów przenośników pan­
cernych zobowiązały się zabez­
pieczyć bezawaryjną ich pra­
cę oraz pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej tych urzą­
dzeń.

W imieniu kierownictwa kop. 
„Gen. Zawadzki" zobowiązania 
górników podsumował dyrektor 
— inż. Tadeusz Rachniowski, 
któiy podkreśli) m. in. donio­
słą rolę personelu inżynieryjno- 
technicznego w dziedzinie peł­
nej realizacji podjętych przez 
górników zobowiązań i przed­
terminowego wykonania rocz­
nego planu wydobycia węgla_ 
„Zobowiązujemy się otoczyć 
górników wszechstronną opieką, 
udzielić im jak największej po­
mocy w realizacji podjętych zo­
bowiązań — oświadczy) on 
i wzywamy wszystkie kopalnie 
węgla do podjęci^ podobnych 
zobowiązań“.

Wśród hucznych braw załoga 
podjęła rezolucję, w której czy­
tamy m. in.:

„W odpowiedzi na wezwanie 
stalinogrodzkiej narady akty­
wu przemysłu węgłowego my, 
zatoga kopalni „Gen. Zasadz­
ki“, postanawiamy uczcić na­
sze święto — . zbliżający się 
Dzień Górnika, czynem produk­
cyjnym. Po głębokim przeana­
lizowaniu możliwości przekro­
czenia zadań produkcyjnych w 
IV kwartale br podjęliśmy zo­
bowiązania produkcyjne.

Wykonanie tych zobowiązań 
pozwoli nam nadrobić niedobo­
ry poprzednich miesięcy i wy­
konać plan kwartalny z nad

wyżką 39.285 ton węgla. Zobo­
wiązujemy się wykonać roczny 
plan swej kopalni przed termi­
nem i wydobyć ponadplanowo 
52.464 tony węgla.

W naszej kopalni współza­
wodnictwo o przekroczenie za­
dań IV kwartału i przedtermi­
nowe wykonanie planu roczne­
go. obejmuje wszystkich bez 
wyjątku pracowników. Postana­
wiamy dziś uroczyście: ani je­
den członek załogi bez zobo­
wiązań.

Zwracamy się przy tym do 
wszystkich załóg przemysłu 
węglowego:'

Towarzysze Górnicy! Podej­
mujcie czyn produkcyjny! Niech 
we wszystkich kopalniach roz­
pali się płomień socjalistyczne­
go współzawodnictwa. Na nasz 
węgiel czeka cały kraj, czekają 
nowe domy, zbudowane dla lu­
dzi pracy, czekają koleje, fabry­
ki, huty, elektrownie, szkoły i 
sanatoria. Powitajmy Dzień 
Górnika tysiącami ponadplano­
wych ton węgia di a ludowej 
Ojczyzny!

Towarzysze Górnicy! Braci 
górnicza wszystkich kopalń 
przemysłu węglowego! W górę 
sztandar socjalistycznego
w spółzaw odnictw a! W zyw am y 
Was do walki o pełne wykona­
nie i przekroczenie zadań pla­
nu 1954 r. w imię rozwoju i 
umacniania naszej Ojczyzny, w 
imię wzrostu dobrobytu i szczę­
ścia naszego narodu!

Niech 
stan!

Niech żyje nasza ojczyzna 
— Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa!“

Z grupy śląskich trak torzys tów  zagospodarowujących odłogi 
w  zespole PGR w Deguciach  — zjednoczenie  Ełk, ofiarną pracą 
wyróżnia  się traktorzysta S te fan  Marca)c, odznaczony Orderem  

„Sztandar Pracy“ II  klasy
Foto A. Nowosielski

Przed po sied zen iem  Sejm u
Biuro Prac Sejmowych Kan­

celarii Rady Państwa zawiada­
mia:

1) Prezydium Sejmu ustaliło 
termin posiedzenia Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
na piątek, 24 września 1954 r. 
Posiedzenie Sejmu rozpocznie 
się o godz. 10;

2) Prezydium Sejmu zwoła­
ło posiedzenie Rady Seniorów 
na czwartek, °3 września br. o 
godz. 20 w nowym gmachu przy

żyje nasz górniczy

ul. Wiejskiej nr 6 — sala nr 
118;

3) posiedzenie Komisji 
Spraw Ustawodawczych odbę­
dzie się we czwartek, 23 wrze­
śnia 1954 r. o godz. 10 w sali 
Domu Poselskiego przy ul. 
Wiejskiej 4;

4) posiedzenia wszystkich 
Wojewódzkich Zespołów Posel­
skich odbędą się w piątek, 24 
września br. o godz 9 w salach 
Domu Poselskiego przy ul. 
Wiejskiej nr 4.

D o d a tk o w y  budżet  
z w ygospodarow anych  n ad w yżek

Podstauroiry obouiiązek każde) spółdzielni

Zobowiqzanio młodzieży opolskiej
OPOLE (kor. wl.). Młodzi wy­

tap iac ie  w hucie „M atapanew “ 
w O zim ku, dla uczczenia U 
Zjazdu ZM P zobowiązali się 
w ykonać 98 przyspieszonych wy­
topów stali M in. brygada ze­
tem  powca R ejchoida Pytla po­
stanow iła  podnieść w ydajność 
pracy o 20 proc., brygada Ry­
szarda Woszka o 5 proc.

Zobow iązania w artości prze­
szło 240 tys. złotych podjęli rów ­
nież ZM P-owcy w zakładach 
im. 1 M aja w Raciborzu.

Obok młodzieży z  zakładów  
pracy, do czynu przedzjazdow e- 
go s ta je  rów nież młodzież w ie j­
ska. Np- ZM P-owcy z grom ady 
M agnuszowtce w pow. niem od­
lińskim  postanow ili oczyścić 150 
m rowu odw adniającego, a w 
okresie jesienno - zim owym roz­
w ijać życie św ietlicow e w gro­
m adzie poprzez w spólne c z y ta ­
nie książek, organizow anie w ie­
czorów dyskusyjnych itp.

\J. ■)

Krakowscy pionierzy 
wyjechali do pracy

KRAKÓW  (kor. wl.). 21 w rze­
śnia w yjechała  z K rakow a 
pierw sza grupa młodzieży z o- 
chotniczego zaciągu, pionierów.

Z sam ego K rakow a w yjecha­
ło 130 zetem pow ców  razem  zaś 
z woj. krakow skiego w yjechała 
230-osobowa ekipa młodzieży do 
POR-ów w pow. człuchowskim  
w woj. koszalińskim .

(a . }.)

Marny w kraju wiele spółdzielni produkcyj­
nych, które już w 100 proc. rozliczyły się 
z państwem z dostaw zboża za rok bieżący. 
Jeszcze w pierwszych dniach sierpnia w pełni 
wykonała swój plan dostaw jedna z najwięk­
szych w Polsce, bo gospodarująca na blisko 
2 tysiącach ha ziemi, spółdzielnia produkcyj­
na Wilczków na Dolnym Śląsku. Przed termi­
nem wykonała plan dostaw zboża jedna 
z większych, bo zrzeszająca 60 rodzin, spół­
dzielnia produkcyjna Wilamowa w pow. ny­
skim., woj. opolskie.

W pow. a leksandrow skim , woj. bydgoskie,  
is tnieją 33 spółdzielnie  produkcyjne. Żadna  
z nich nie ma już  ani gra m a  zaległości jeśli 
chodzi o obow iązkow e dostaw y zboża ze zbio­
rów 1954 ro ku . 'W  pełni w ykonała  już w y zn a ­
czony jej plan dostaw  zhoża dla państw a  każ­
da ze spółdzielni produkt y jnych  pow. żyw iec ­
kiego w . woj krakowskim.

Ale m a m y  też w  kraju spółdzielnie  
produkcyjne, na których ciąży jeszcze  dług  
wobec państwa. W niektórych powiatach pro­
centowe w yko n a n ie ’ planu dostaw  zboża dla 
p a ń s tw a  przez  spółdzielnie produkcyjne  jest 
nawet n iż sze  niż procentowe w ykonanie  pla­

nu dostaw przez indywidualne gospodarstwa 
chłopskie.

Są wreszcie spółdzielnie produkcyjne, które 
wykonując plany obowiązkowych dostaw, nie 
regulują należności w zbożu za usługi POM

Z takim stanem rzeczy godzić się nie wol­
no. Istnieją wszystkie warunki ku ternu, hy 
każda spółdzielnia produkcyjna jak najszyb­
ciej wykonała swój plan dostaw zboża dla 
państwa. W tym celu trzeba tam wzmóc pra- 
C£ masowo - polityczną i organizacyjną. 
Ważna rola w tej dziedzinie przypada przede 
wszystkim wydziałom politycznym POM.

Baczną uwagę należy zwrócić na organi­
zację om lotów w spółdzielniach produkcyj­
nych. Wiele bowiem spółdzielni skarży się, że 
nie wykonało jeszcze planów dostaw zhoża, 
gdyż POM-y nie wywiązują się z umów za­
wartych na prace o młotowe.

Komitety partyjne i prezydia rad narodo­
wych powinny wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski z dotychczasowych zaniedbań spółdzielni 
produkcyjnych w dziedzinie dostaw, uczynić 
wszystko, by w jak najkrótszym czasie każda 
spółdzielnia produkcyjna całkowicie rozliczy­
ła się z państwem z dostaw zboża.

POZNAŃ (kor. w!.). W Pozna­
niu odbyła się IX sesja M iej­
skiej Rady N arodow ej, na któ­
rej uchw alono dodatkow y bud­
żet na sku tek  w ygospodarow a­
nia w ciągu 8 miesięcy br. po­
w ażnych nadw yżek obejm ują­
cych sum ę ponad 8 m ilionów 
złotych. Z kw oty tej p rzezna­
czono m. in. znaczną sum ę nn 
założenie now ej linii tram w a­
jow ej z ul. M archlew skiego do 
Drogi D ębińskiej oraz do ul

przew idziano na przebudow ę 
ul. M archlew skiego, Dzierżyń­
skiego i ul. Tow arow ej. Na re­
m onty bieżące w szkołach i 
przedszkolach przeznaczono
kw otę około półtora m iliona 
złotych. Rada uchw aliła  rów ­
nież znaczną sum ę na nagrody 
m iasta Poznania za działalność 
artystyczną, naukow ą, w ynalaz­
czą o taz za pracę w śród mło­
dzieży.

Z dodatkow ego budżetu zapre-
Dzierżyńskiego. Pew ną sum ę j lim inow ano rów nież w ydatki na 
przeznaczono rów nież na wyko- i przeprow adzenie badań histo-
to *—i n  i n  ri a  !/ 11 m  o n  t o n u  rl I o  i a d  t  a  -j a  > , , a  a  i • a  K  *-% r. /4 n  »-a K  i ♦ a L  łnanie  dokum entacji dla jeszcze 
jednej now ej linii tram w ajow ej 
k tóra  przechodzić będzie Al 
H etm ańską. Pow ażne kwoty

tycznych nad arch itek ton icz­
nym i plastycznym  w yglądem  
całości poznańskiego Starego 
Rynku. (WJC)

Opóźnienia, które trzeha nadrobić
GDAŃSK (kor. wl.). W w oje­

w ództw ie gdańskim  w siewach 
zbóż ozim ych przoduje dot.ąd 
pow iat K ościerzyna, w którym  
chłopi gospodarujący indyw idu­
aln ie  zasiali już przeszło 60 
proc. żyta ozimego, a spółdziel­
cy — 50 proc. W powiecie
sztum skim  spółdzielnie pro­
dukcyjne w B ągarcie i Bu­
kow ie do 15 bm. zasiały ży­
to i pszenicę w 100 proc.

W większości jednak  pow ia­
tów woj. gdańskiego sy tuacja  
przedstaw ia się gorzej. I tak np. 
w powiecie tczew skim  chłopi 
gospodarujący indyw idualnie 
zasiali dopiero  30 proc. całego

PARLAMENT CHIN LUDOWYCH PRZYJMUJE KONSTYTUCJĘ
(Korespondencjo w łasna „ Trybuny Ludu" z Pekinu)
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Pekin , 20 września  
| Na krótko przed rozpoczęciem 
! dzisiejszego posiedzenia zapel 
Imają się loże dla gości, korpu 
su dyplomatycznego i dzienni­
karzy. Zajmują miejsca delega 
ci siadając w kolejności zgodnej 
z ilością kreseczek w ich naźwi 
skacli, co w Chinach zastępuje 
porządek alfabetyczny Rozbłys­
kują w blasku reflektorów wie­
lobarwne ornamenty. Na salę 
wchodzi Mao Tse-tung.

Posiedzenie otwiera Czou 
En-lai. Na porządku dziennym 
najważniejszy punkt obrad 
pierwszego zgromadzenia ludo­
wego: przyjęcie Konstytucji
Delegaci postanawiają, że gło­
sowanie będzie tajne. Następu 
je odczytanie ostatecznego tek 
stu Konstytucji przedyskutowa 
nego przez caty naród- Na sali 
głęboka cisza Dźwięcznie i do­
nośnie rozlegają się siowa pier 
wszego paragrafu: „Chińska 
Republika Ludowa jest pań­
stwem demokracji ludowej, kie­
rowanym przez klasę robotni­
czą i opartym na sojuszu robot­
niczo-chłopskim”. Oto wynik 
przeszło stuletnich bohaterskich 
walk ludu chińskiego, oto owoc 
zwycięstwa osiągniętego przed 
pięciu laty pod wodzą Komuni 
stycznej Partii Chin, zwycię­
stwa rewolucji ludowej nad im­

perializmem i. feudalizmem. Oto 
jak po wiekach niewolniczego 
ucisku Chiny kładą kres wyzys­
kowi i nędzy, przechodzą do 
budowania -społeczeństwa so 
cjalistycznego.

Zaczyna się glosowanie Kto 
za Konstytucją ten wstawić ma 
na swojej karcie wyborczej znak 
okrągły, kto przeciw — ukośny 
krzyżyk. Niezliczone pióra za­
taczają krąg ria różowej karcie. 
Niektórzy, szczególnie starcy 
kreślą swój znak specjalnymi 
pędzelkami Powoli w uroczy 
styrrt nastroju podchodzą dele­
gaci do urn.

Rzadkie są chwile gdy zdaje­
my sobie sprawę, że jesteśmy 
świadkami momentu historycz 
nego. Teraz jednak taką chwi­
lę przeżywamy Nie ma człowie­
ka na sali, który by tego nie od 
czuwał.

Długo i starannie sprawdza 
komisja skrutacyjna glosy.

Obecnych na saii delegatów 
jest 1197 Tyleż oddano głosów 
ważnych I tyleż za przyjęciem 
Konstytucji. Głosem niezdol­
nym ukryć wzruszenia Czou 
En lał oznajmia: „Niniejszym 
stwierdza się, że Konstytucja 
Chińskiej Republiki Ludowej 
została uchwalona 20 września 
1954 roku przez pierwszą sesję 
Ogólnochińskiego Zgromadze­

nia Przedstawicieli Ludowych 
Chińskiej Republiki Ludowej“.
Na sali wybucha owacja. Zni­
ka tradycyjna wstrzemięźliwość 
i opanowanie Wszystkie dłonie 
klaszczą, wszystkie usta wzno- 
szą radosne okrzyki, 

i Wieczorem pojechaliśmy do 
j  fabryki przemysłu wełnianego 
zwanej „Czysta Rzeka“. W 
przyfabrycznym parku wśród 
starych wierzb pod kolorowymi 
lampionami, na placu, gdzie 
zwykle odbywają się zabawy 
zebrała «ię cała załoga, aby wy­
słuchać transmisji radiowej z 
sesji konstytucyjnej. Otoczyły 
nas roześmiane dziewczęta. Na 
wyścigi jęty opowiadać, że to­
warzyszka Liu Szi-mei, dzie­
więtnastoletnia . delegatka do 
zgromadzenia ludowego, przo 
downica ich fabryki byta w 
Polsce z okazji święta pierw 
szomaiowego kilka tygodni.

Wiele im opowiadała o Pol 
sce. O doświadczeniach w pra­
cy i budowie, o przyjaźni dla 
Chin. A że jej nazwisko trudno 
było Polakom wymówić, nazwa 
no ją tam Lusia; to ja 
koś do niej przylgnęło W kraju 
naszym Liu Szi-mei zapoznała 
się z metodami pracy przodu 
jących robotnic. Pracuje ona 
teraz na sześciuset wrzeciona -h 
zamiast na czterystu. Szkoda że

nie możemy z nią pomówić, ale 
zajęta jest na sesji. Bierze wła- 
śnie udziat w uchwalaniu Kon­
stytucji. Jej rówdeśnice z tej sa- 
mej brygady pracują na jej 
warsztacie, aby. plan nie ucier­
piał ani o ułamek procentu 
Chodzą też po spotu do domu 
„Lusi“, aby pomóc jej starej 
matce w pracy domowej.

Mówiliśmy z jednym z robot 
ników fabryki. Towarzysz Sun- 
lung mógiby być dziadkiem 
młodej deputowanej. W fabryce 
pracuje od blisko pól wieku. Za­
pamiętale klaszcze, bo skończyła 
się właśnie audycja i wszyscy 
zebrani woiają „Niech żyje 
Konstytucja“, „Niech żyję Ko­
munistyczna Partia“, „Niech 
żyje przewodniczący Mao Tse- 
tung“. Sun-lung popatrzał na 
dzieci w czerwonych pionier­
skich krawatach, które wyszły 
na środek placu, spojrzał na 
młodzież zbierającą się pod 
dźwięki bębnów do zbiorowego 
tańca „Jango“. Odwróci! na 
chwilę giowę — wediug daw 
riych tradycji Chińczykowi nip 
wypada okazywać uczucia — i 
rzeki krótko: „To najszczę.śliw 
szy dzień w moim życiu. To 
najszczęśliwszy dzień w życiu 
wszystkich ludzi pracy w Chi­
nach". '

IRENA DOBOSZ

obszaru przew idzianego pod 
żyto, zaś spółdzielcy tylko 15 
proc.

W niektórych pow iatach wo­
jewództwa gdańskiego źle jest 
rów nież z rozprow adzeniem  na­
wozów sztucznych. Np. w po­
wiecie kw idzyńskim  rolnicy po­
brali dotychczas z m agazynów  
GS zaledw ie 40 proc. naw o­
zów, a 22 spółdzielnie p roduk­
cyjne do 20 bm. nie odebrały  
ani jednego kilogram a naw o­
zów przeznaczonych pod zasie­
wy ozime. Podobna sy tuacja  
istn ieje w innych pow iatach a 
m. in. w elbląskim  i gdańskim .

(S. G.)

Sukces przemysłu 
koksochemicznego

Przem ysł koksochem iczny w  
dniu 16 bm. w ykonał zada­
nia 5 la t p lanu 6-letniego w za­
k resie  g lobalnej p rodukcji kok­
su. Ju ż  29 lipca br. przem ysł 
ten  w ykonał zadania  6 la t w 
zakresie  p rodukcji koksu w iel­
kopiecowego.

Sukcesy te są z jednej strony  
w ynikiem  oddania do ruchu  
now ych urządzeń p rodukcy j­
nych, z d rug ie j zaś lepszego niż 
p lanow ano w ykorzystan ia  u- 
rządzeń istn iejących.

(PAP)

Pływająca wystawa 
kopernikowska

TORUŃ (kor. wl.) Zespół na­
ukowy U niw ersytetu  M ikołaja 
K opernika w T oruniu  objął o- 
sta tn io  patronat nad statkiem  
polskiej m arynark i handlow ej 
„M ikołaj K opernik“, od bywa ją - 

icym stałe rejsy na linii G dynia— 
! A m eryka Południow a oraz na 

Morzu Śródziem nym .
W najbliższym  czasie z in icja­

tywy profesorów  UMK urządzo­
na zostanie na s ta tku  stała w y­
staw a poświęcona w ielkiem u 
astronom ow i. Na w ystaw ie po­
kazane zostaną m iniaturow e 
modele przyrządów  astronom icz­
nych. k’órym i posługiw ał się 
K opernik W ystawę uzupełnią 
ilu strac je  i obszerna biblioteka 
poświęcona K opernikow i, obej­
m ująca zbiót książek w ydanych 
w k ilkunastu  językach św iata.
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Otwarcie IX sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JO R K  (PAP). We w to­

rek  21 bm. o godzinie 15 min. 
15 czasu now ojorskiego n as tąp i­
ło o tw arcie  IX  sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ.

O głaszając sesję za o tw artą  
dotychczasow a przew odnicząca 
Z grom adzenia Ogólnego Vijaya 
Lakszm i Pandit w yraziła nadzie­
ję, że Zgrom adzenie Ogólne, nie 
zrażając się trudnościam i, jakie  
się przed nim piętrzą, uczyni 
wszystko, aby przysłużyć się 
spraw ie pokoju i złagodzenia na­
pięcia m iędzynarodow ego. Pani 
Lakszm i P and it podkreśliła, że 
sukces konferencji genew skiej

dowodzi, iż w szelkie konflikty, 
naw et na jbardziej niebezpiecz­
ne, mogą być rozw iązane w  dro­
dze rokowań.

Na posiedzeniu w torkow ym  
Zgrom adzenia Ogólnego NZ 
przew odniczący delegacji ra ­
dzieckiej w icem inister W yszyń­
ski złożył p ro jek t rezolucji, do­
m agający się, aby przedstaw i­
ciele C hińskiej R epubliki Lu­
dowej zostali dopuszczeni do 
Zgrom adzenia N arodowego i 
w szystkich organów  NZ.

Przew odniczącym  IX  sesji 
Z grom adzenia Ogólnego NZ w y­
brany  został van K leffens (Ho­
landia).

Sprzeczności między mocarstwami zachodnimi 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec

Oficjalne zamknięcie VIII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ

NOWY JO RK  (PAP). 20 bm. 
odbyło się oficjalne zam knięcie 
V III sesji Zgrom adzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych. 
Przew odnicząca tej sesji pani 
Lakszmi P and it oświadczyła, że 
zam ierza poczynić pew ne uwagi

w spraw ie prac V III sesji Zgro­
m adzenia Ogólnego na posiedze­
niu inauguracyjnym  IX sesji. 
N astępnie pani P an d it o św iad­
czyła. że V III sesja  Zgrom adze­
nia Ogólnego NZ zostaje zam k­
nięta.

Więźniowie polityczni nie chcq powracać 
do Wietnamu południowego

PEK IN  (PAP). Jak  podała
W ietnam ska A gencja Prasow a 
dowództwo W ietnam skiej Armii 
L udow ej przekazało w miejsco­
wości Sam -Son stron ie  francu ­
skiej 109 w ięźniów politycznych, 
zw olnionych zgodnie z w aru n k a­
m i porozum ienia rozejmowego 
W ięźniowie ci zostali po zwol­
nieniu um ieszczeni na pokładzie

sta tk u  francuskiego, po pew nym  
jednak  czasie 95 b. w ięźniów 
zwróciło się do przedstaw icieli 
W ietnam skiej Arm ii L udow ej i 
francuskich  sił zbrojnych z p roś­
bą. aby zezwolono im opuścić 
sta tek , poniew aż pragną pozo­
stać na tery torium  kontrolow a­
nym przez w ładze W ietnam skiej 

' R epubliki D em okratycznej,

Pizemów:enie prezydent Jugosławii Tito

PARY'Z (PAP). W dniach  19 
i 20 bm. prem ier F rancji Men- 
des - F rance  w ygłosił przem ó­
w ienia w N evers oraz w  S tras- 
sburgu na posiedzeniu zgrom a­
dzenia doradczego Rady E uro­
pejskiej. W przem ów ieniach 
tych M endes - F rance  przedsta­
w ił nowy plan uzbrojenia N ie­
miec zachodnich przez w łącze­
n ie  ich do bloku w ojskow ego 
państw  zachodnich.

Propozycje francusk ie  zostały 
przedstaw ione rządow i A nglii i 
USA w specjalnym  m em oran­
dum  i będą rozpatrzone na  kon­
ferencji dziew ięciu państw  za­
chodnio-europejskich w Londy­
nie, k tó ra  rozpoczyna się  28 bm.

Zdaniem  M endes - F ran ce‘a, 
biok w ojskow y pow inien  po­
w stać w drodze przyłączenia do 
pak tu  brukselskiego (uczestnika­
mi tego pak tu  są: A nglia, F ra n ­
cja, Belgia, H olandia i L uksem ­
burg) N iem iec zachodnich i 
Włoch.

W swym  przem ów ieniu w ygło­
szonym w S trassbu rgu  M endes- 
F rance ośw iadczył, że jeśli cho­
dzi o  uzbrojenie N iemiec za­
chodnich (M endes - F rance  n a ­
zyw a to „w spólną obroną E uro­
py“). to  USA, A nglia i F rancja  
„zgodne są co do celu, lecz dzie­
li je  różnica zdań co do m etod“.. 
P rem ier francusk i dom agał się,

„ jak  najszerszego udziału  W iel­
k iej B ry tan ii“ w  now ym  w arian ­
cie pak tu  brukselskiego.

P rem ier francusk i w ystąp ił z 
propozycją u tw orzen ia  „organu 
kontrolnego“, k tó ry  m iałby nad ­
zorow ać zbrojenia  uczestników  
„rozszerzonego pak tu  b ruksel­
skiego“. M endes — France  uw a­
ża, że w spom niany w yżej o rgan 
kontro lny stanow ić będzie gw a­
ranc ję  przeciw ko w skrzeszeniu 
m ilitaryzm u zachodnio - n ie­
mieckiego.

Z przem ów ienia M endes- 
F ra n c e ^  w ynika, że p lan  jego 
przew iduje przyjęcie Nieyniec 
zachodnich do organizacji a tlan ­
tyckiej. „Łączność m iędzy orga­
nizacją  a tlan tycką  a paktem  
brukselsk im  — ośw iadczył p re­
m ier francusk i — jes t jedną  
z najw ażniejszych podstaw  
w spółpracy“. M endes-France 
podkreślił jednak , że przyjęcie 
Niemiec zachodnich do paktu  
atlan tyck iego  nastąp iłoby  w  te r ­
m inie późniejszym , po zaakcep­
tow aniu  jego p lanu  w spraw ie 
„rozszerzonego pak tu  b ruksel­
skiego“.

P rasa  zw raca uw agę n a  to, 
że M endes-France w przem ó­
w ieniu sw ym  nie w spom niał o 
rea lnej możliwości zw ołania 
konferencji czterech w ielkich 
m ocarstw  w  celu rozw iązania 
spraw y niem ieckiej.

„Brak entuzjazmu
NOWY JO R K  (PAP). Rzecz­

nik  D epartam entu  S tanu  USA 
oznajm ił, że rząd am erykańsk i 
otrzym ał m em orandum  francus­
kie, k tóre jes t obecnie przed­
m iotem  badań  w W aszyngtonie.

K om entator dziennika „New 
York T im es“ R eston dow iaduje 
się, że „m em orandum  francus­
kie nie odpow iada życzeniom 
sek re tarza  stanu  D ullesa“. D la­
tego też propozycje M endes- 
F ra n c e ^  — pisze R eston — „nie 
w yw ołały en tuzjazm u w  W a­
szyngtonie“. R eston następn ie  
podaje, że koła oficjalne w  W a-

w Waszyngtonie"
1 szyngtonie podejrzew ają, iz 
M endes-France „uporczyw ie b u ­
duje swój plan na pakcie b ruk ­
selskim , by ograniczyć wpływ y 
USA na spraw y dotyczące re ­
m ilitaryzacji Niemiec i na  zre- 
m ilitaryzow ane w przyszłości 
Niemcy zachodnie...“

Reston zaznacza, że p lan 
M endes-France‘a m a w ielu prze­
ciw ników  we francusk im  Zgro­
m adzeniu Narodowym . Nie w ia­
domo więc, czy zostałby on u- 
chw alony, naw et w  w ypadku, 
jeżeli USA i A nglia zaaprobu­
ją  stanow isko  M endes-France‘a.

„Różnice między Londynem i Paryżem"
LONDYN (PAP). „Tim es“ w 

a rtyku le  w stępnym  om aw ia m e­
m orandum  francusk ie  skierow a­
ne do rządu brytyjskiego. P lan  
M endes - F ran ce‘a, zdaniem  te­
go dziennika, może stanow ić 
bazę do dyskusji. Je s t on bo­
w iem  „próbą w ypełn ien ia  próż­
ni, jak a  pow stała po odrzuceniu 
EWO“. „Jednakże, stud iu jąc do­
kładnie  p lan  francusk i — pisze 
„Tim es“ — dochodzi się do 
w niosku, że jes t w  nim  w iele 
koncepcji, k tórych  an i Anglia, 
ani inne k ra je  nie m ogą przy­
jąć. Zasadnicza różnica m iędzy 
stanow iskiem  Londynu i Paryża 
polega na  tym , że Francuzi s ta ­
nowczo dom agają się, by orga­
n izac ja  eu ropejska kontro low ała

europejskie  kontyngenty  w ojsko­
we, podczas gdy — zdaniem  A n­
glików  — w szystkie m ilita rne  
organizacje  pow inny podlegać 
dow ództw u atlan tyck iem u“.

Również inne dzienniki a n ­
gielskie stw ierdzają , że plan  
francusk i zm ierza do u tw orze­
nia „europejskiej organizacji m i­
lita rn e j“ na  podstaw ie pak tu  
brukselskiego, podczas gdy A n­
glicy zm ierzają do  u tw orzenia  
„europejskiej o rganizacji poli­
tycznej“ na podstaw ie tegoż 
pak tu  brukselskiego. Problem y 
m ilitarne, jak  inspekcja  i kon­
tro la  zbrojeń, pow inny być — 
zdaniem  A nglików  — przepro­
w adzane przez dow ództw o bloku 
atlantyckiego.

Przeciw odbudowie Wehrmachtu
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS donosi z B elgradu: Dzien­
nik  „B orba“ opublikow ał prze­
m ów ienie prezydenta Jugosła­
wii Tito, wygłoszone na wiecu 
w m iejscowości O strożno (Sło­
wenia).

Na w stępie T ito om ów ił sy­
tu ac ję  w ew nętrzną  i gospodar­
czą Jugosław ii.

Przechodząc do problem ów  
polityki zagranicznej Tito o-
św iadcryi, że Jugosław ia nigdy 
n ie  w ierzyła w żywotność „eu­
ropejsk iej w spólnoty ob ronnej“, 
lecz „zawsze uw ażała ją  za 
piód niedonoszony, za coś
sztucznie stw orzonego i nie m a­
jącego w arunków  is tn ien ia“. 
T ito stw ierdził, że fiasko euro­
pejskiej w spólnoty obronnej 
nie jest k a tas tro fą  oraz że 
is tn ie ją  w arunki i drogi dla 
stw orzenia w Europie takich 
stosunków , k tóre zapew niłyby 
je j bezpieczeństw o nie tylko z 
zew nątrz , lecz także bezpie­
czeństw o w ew nątrz  sam ej Eu­
ropy.

„Trzeba — kontynuow ał Tito 
— m yśleć bardziej o tym. aby 
zjednoczenie Europy m iało 
zdrow e podstawy, aby uległy 
popraw ie stosunki w ew nątrz  
E uropy“.

„Oświadczyliśm y już — po­
w iedział T ito — że z tak ą  w łaś­
n ie  eu ropejską  w spólnotą o- 
b ronoą gotowi jesteśm y w spół­
pracow ać, w żadnym  w ypadku 
natom iast z taką. jak ą  pro jek­
tow ano  przedtem “.

Poruszając sp raw ę przystą­
pienia Jugosław ii do bloku 
północno - atlantyck iego  Tito 
ośw iadczył, że „jeśli pakt at- ’ 
lantycki ma naw et jakąkolw iek j 
rac ję  bytu. to obecnie zaczyna 
on coraz bardziej nab ierać cha­
rak te ru  politycznego i ideolo- j 
gicznego co oznacza w alkę z I

! kom unizm em . D latego też to, co 
; nam  persw adow ano o koniecz- 
| ności przystąp ien ia  do pak tu  
j atlantyck iego  — jes t d la  nas 
nie do przyjęcia“.

P odkreślając , że Jugosław ia 
nie przystąpi do bloku a tlan ­
tyckiego, Tito stw ierdził: „Mo­
żemy w spółpracow ać w wielu 
zagadnieniach. Możemy współ- 

; pracow ać i w pewmym stopniu 
w spółpracujem y z blokiem  at- 

| lantyckim , ale tylko w niektó- 
| rych, ograniczonych spraw ach. 
Ale w szelka w alka ideologicz­
na . w szelka chęć w yw ołania 
w ojny prew encyjnej jest nam  

| obca i w te j spraw ie nie może- 
! my w spółpracow ać“.

„P ragnę ośw iadczyć — pow ie­
dział następnie T ito — że w szel­
ka w ojna jest absu rdalna, ale 
w ojna ideologiczna jest jeszcze 
bardziej absurdalna... Jesteśm y 

• przeciw ko tak ie j w alce i d la te ­
go nie możemy się zgodzić o- 
Joecnie z p ropagandą upraw ia- 

! ną zagranicą przeciw ko komu- 
j nizm ow i“.

W zakończeniu T ito powie- 
I dział, że polityka w spółpracy 
Jugosław ii ze w szystkim i kra- 

l.jami znalazła w yraz w nie- 
; daw nym  przyw róceniu stosun .
; ków ze Zw iązkiem  Radzieckim,
; W ęgram i, B ułgarią, R um unią. 

A lbanią, a obecnie także z Cze- 
I chosłow acją.

„Czy może i czy ma ktokol­
w iek praw o — pow iedział Tito 
— potępiać nas dziś za to, że 
potrzebna nam  jest teraz nor­
m alizacja? Czyż zam iast tego 
konieczne jest, abyśm y nadal 
byli pokłóceni z tymi k rajam i? 
N ikt nie ma p raw a potępiać 
nas za to. Być może, że było­
by to dla kogoś korzystne, lecz 
dla nas i d la całego św iata  żad­
nej korzyści z tego nie m a“.

Aresztowanie svna b. ministra 
spraw zagranicznych Włoch

RZYM (PAP). Jak  donos: 
„G iornale dT talia". w dniu  21 
bm. aresztow ani zostali syn b. 
m in is tra  spraw  zagranicznych

Włoch P iero  Piccioni oraz Ugo 
M ontagna. O baj pozostają pod 
zarzutem  odpow iedzialności za 
śm ierć Vilmy M ontesi.

Policja adenauerowska ochrania 
zjazd militarystów

BERLIN (PAP). W D ortm un­
dzie pod stiną ochroną policji 
adenauerow sk ie j odbył się zjazd 
b. pilotów m yśliwców  nocnych 
lo tn ictw a hitlerow skiego. Z 200 
oczekiw anych uczestników  z ja ­

zdu przybyło ty lko  60. Aby za­
pobiec dem onstracjom  ludności 
w czasie zjazdu, policja adenau ­
erow ska utw orzyła kordon wo­
kół budynku, w  k tórym  odby­
w ał się zjazd.

Ja k  donosi p rasa , spo tkan ie  D ullesa i A denauera 
up łynęło  w bardzo serdecznej atm osferze.

ATMOSFERA RODZINNA
Rys. Z. Z iom ecki

Broszura 13 deputowanych labourzystowskich Protesty społeczeństwa Norwegii
LONDYN (PAP). W Londynie 

ukazała się broszura, k tó rej au ­
toram i jest 13 w pływ ow ych po-, 
słów do parlam en tu  angielskie­
go — członków  L abour Party . 
W broszurze te j w ypow iadają 
się oni przeciw ko rem ilita ryza­
cji N iemiec zachodnich i za po­
kojow ym  uregulow aniem  pro­
blemu niem ieckiego. A utoram i 
broszury są m. in. posłowie: 
W arbey, Brockw ay. Sw ingler. 
A nthony G reenwood, Bing. 
Foot.

B roszura podkreśla, że odrzu­
cenie układu o „europejskiej 
wspólnocie o b ronne j“ przez 
francusk ie  Zgrom adzenie N aro­
dowe raz jeszcze u torow ało dro­
gę do rokow ań. Zdaniem  au to ­
rów broszury, partia  labourzy- 
stow ska pow inna wypowiedzieć 
się przeciw ko now ym  próbom 
uzbrojenia N iemiec w innej for­
mie.

LONDYN (PAP). Ja k  w yn i­
ka z doniesień p rasy  angiel-

skiej, w iele te renow ych  o rga­
nizacji p a rtii labourzystow skiej 
dom aga się na  zeb ran iach  od 
delegatów  na  doroczną konfe­
rencję  P a rtii P racy , aby głoso­
w ali przeciw ko planom  rem ili­
ta ryzacji N iem iec zachodnich.

W okręgu  E xchange (L iver­
pool). rep rezen tow anym  w p a r­
lam encie przez deputow aną 
B raddock, członkow ie p a rtii 
zorganizow ali pochód z p la k a ­
tam i w zyw ającym i deputow aną, 
aby na konferencji w ypow ie­
działa się przeciwJio zbrojeniom  
Niemiec.

Szesnaście terenow ych  orga­
nizacji P a rtii P racy  w rejon ie  
rzeki M ersey jednom yśln ie  w y­
pow iedziało się przeciw ko 
w skrzeszeniu  arm ii n iem ieckiej. 
P rzeciw ko u tw orzen iu  nowego 
W ehrm achtu  w ypowiedzieli się 
także uczestnicy zeb ran ia  la- 
bourzystow skiego w E d ynbu r­
gu.

OSLO (PAP). O drzucenie

zienia „zastępczego rozw iąza­
n ia“ p rob lem u rem ilita ryzacji 
N iem iec zachodnich znalazły 
m ocny oddźw ięk w  opinii no r­
w eskiej. W ypow iedzi polityków  
i głosy p rasy  św iadczą, że o- 
p in ia  no rw eska jes t stanow czo 
przeciw na rem ilita ryzac ji N ie­
m iec zachodnich.

D eputow any do p a rlam en tu  
norw eskiego, socjaldem okrata  
■Jacob F riis  ośw iadczył w  w y­
w iadzie udzielonym  dzienniko­
wi „F rih e ten “ :

„W obec odrzucen ia  u k tadu  o 
EWO w ytw orzy ła  się zupełnie no ­
wa sy tu ac ja , k tó ra  w ym aga, aby 
rów nież norw eska ofic ja lna  p o lity ­
ka  zagran iczna została zrew idow a­
na. N orw egia pow inna obrać  p o li­
tykę , k tó ra  m ogłaby się przyczynić 
do złagodzenia nap ięc ia  m iędzyna­
rodow ego“ .

1 F riis  w ypow iedział się za 
zw ołaniem  konferencji czterech 
m ocarstw , zaw arciem  tra k ta tu  
pokojow ego ze zjednoczonym i 
N iem cam i oraz za u tw orzeniem  
system u bezp ieczeństw a zb ioro . 
wego, k tó ry  obejm ow ałby w szy­
stk ie  p aństw a  europejsk ie .

B urżuazy jny  dzienn ik  „B er- 
gens T idende“ pośw ięca a rty k u ł 
w stępny sp raw ie  n iem ieckich 
długów  w ojennych  wobec N or­
wegii, k tó re  sięgają sum y 15,3 
m iliarda  koron. P odkreślając , że 
N orw egia n ie  o trzym ała  ani gro 
sza na  poczet ty ch  długów, 
dziennik  pisze:

„W  te j sy tu ac ji w ydaje  się ab ­
surdem , aby w ypow iadać się za 
rem iłita ry zac ją  N iem iec. N aród 
norw eski, k tó rego  ziem ię hordy 
h itle row sk ie  stra to w ały  i ograbiły , 
u stosunkow uje  się do spraw y po­
now nego u zb ro jen ia  N iem iec tak  
samo, ja k  ustosunkow ał się n aród  
fran c u sk i“ .

Oświadczenie delegacji lahourzystów  
po pobycie w NRD

BERLIN (PAP). Agencja ADN 
opublikow ała tekst ośw iadcze­
nia delegacji angielsk iej partii 
labourzystow skiej, k tóra  na za­
proszenie B iura M iędzynarodo­
wej K onferencji do sp raw  poko­
jowego rozw iązania problem u 
niem ieckiego odw iedziła ostatn io  
N iem iecką R epublikę D em okra­
tyczną. W skład  delegacji wcho­
dziło siedm iu członków partii la­
bourzystow skiej.

D ziękują oni za zaproszenie

delegacji labourzystow skiej do 
NRD i s tw ierdzają  m. in.:

„M ieliśm y możność rozm a­
w iać o w szystkich sp raw ach  z 
przyw ódcam i zw iązków  zawodo­
wych i ruchu spółdzielczego oraz 
z p rzedstaw icielam i nauki i p a r­
tii politycznych. Szczególnie za­
in teresow ała nas rozm owa z p 
Schm idt-W ittm ackiem  na tem at 
zjednoczenia Niemiec. Zobaczy­
liśmy dosyć, aby się przekonać 
iż w  A nglii zw ykle p rzedstaw ia.

się fałszyw ie życie w NRD. 
Szczególnie silne w rażen ie  w y­
w ar! na nas b rak  jakichkolw iek 
objaw ów  przygotow ań w ojen­
nych i ograniczania w olności i 
p rzekonań.

W ierzymy, że w szystkie osoby, 
z którym i rozm aw ialiśm y, dążą 
szczerze do zjednoczenia N ie­
miec w drodze rokow ań i prze­
prow adzenia w olnych w yborów 
na w arunkach  możliwych do 
przyjęcia zarów no dla W schodu 
jak  i Z achodu“.

Wiadomości sporlowe
W Sofii wygrywamy 

z Węgrami 14:6
N iedźw iecki, M ilew ski, K arp ińsk i, 
P ie trzy k o w sk i, P ió rkow sk i, G rzelak 
i W ęgrzyniak .

' li Szw endrow ski — 14 pk t. oraz 
K upczyński — 10 p k t. i N azim ek 
— 8 pkt.

SOFIA (tel. w ł.). P rz ed o sta tn i 
dzień  m iędzy n aro d o w eg o  tu rn ie ju  
p ięśc ia rsk ieg o  w Sofii p rzyn iósł 
naszej d ru ż y n ie  d a lsze  zw ycięstw o 
— tym  razem  nad W ęgram i 14:6. 
W m eczu tym  w yróżn ili się  dosko  
nałą  fo rm ą  Soczew iński, K ukier, 
P ie trzykow sk i i M uraw ski, zaw iedli 
na to m iast G rze lak  i W ęgrzyniak , 
k tó rzy  w alczyli zn aczn ie  poniżej 
sw ych m ożliwości.

W m uszej K uk ier po ładnej wal- 
ce. w k tó re j w ykaza ł doskona łe  
ak c je  ta k  w zw arc iach  ja k  i na 
d y sta n s, pokonał jednog łośn ie  Sza 
bo. W kogucie j M uraw ski uznany  
zosta ł za p o k o n an eg o  w w alce z 
Wrag n e re m . ch ociaż  w I i III r. 
m iał nad  W ęgrem  w y ra ź n ą  p rze  
w agę i w alczył doskona le . Jeden  
z sędziów  z re sz tą  p rz y z n a ł zwy 
cięstw o Polakow i. W p iórkow ej So 
czew ińsk i stoczył sw ój na jlep szy  
m ecz w Sofii w y g ry w ając  zd ecydo­
w anie z w yższym  od sieb ie  Y argą. 
Niedźwiecki w lekk iej ju ż  w I r. r z u ­
cił do  „8 “ K ellnera  na  desk i i po 
konał go w ysoko, ch ociaż  w o s ta t­
nim  s ta rc iu  n ie w y trzy m ał tem pa 
walki.

K udłacik  w  lek k o p ó łśred n ie j 
sp o tk a ł się ze sw ym  sta ry m  ryw a 
lem Budaiem  i d o p ie ro  w III r. u 
zyskał p rzew agę. Po w yrów nanej 
w alce sędziow ie s to su n k iem  głosów 
2:1 p rzy zn a li zw ycięstw o Polakow i. 
D rogosz znów b łysną ł w ysoką fo r 
m ą i pokonał bez tru d u  Doeri. W 
lek k o śred n ie j P ie trzykow sk i od 
II r. u zy sk a ł nad  Rad ul y w y raźn ą  
p rzew ag ę  i zakończy ł w alkę jako 
bezap e lacy jn y  zw ycięzca. P ió rkow  j 
sk i w ś re d n ie j już w p ierw szych  j 
sek u n d ach  w alki tra f ił  ce ln ie  Pla- j 
chy i W ęgier był liczony. Po d ru  ! 
gim silnym  ciosie  P o laka  Piachy 
p oddał się w d ru g ie j m inucie  spot 
kania.

G rzelak , k tó ry  skarży?  się na 
ból lewej ręk i. w alczył słabo  z 
Szilvassi, p rz e g ry w a ją c  s tosunkiem  
głosów  1:2. W ęgrzy n iak  rów nież 
w ypadł słabo, w alczył ap a ty czn ie  
oczek iw ał na o k azje  do zad an ia  cio­
sów. a  jednocześn ie  inkasow ał 
w iele prostych  od Szabo, z k tórym  
p rz e g ra ł w yraźnie.

Do o s ta tn ieg o  m eczu w tu rn ie ju  
z d ru ż y n ą  CSR re p re z e n ta c ja  Polski 
w ystąp i w pow ażnie zm ienionym  
sk ład z ie  (od m uszej do ciężkiej) 
L iedtke. B rych lik , Soczew iński,

B okserzy  nasi o trzy m ali od Se­
k re ta r ia tu  ZG ZMP te leg ram  na 
s tę p u ją c e j tre śc i: „PrzevSyłamy
Wam n a jse rd e c z n ie jsz e  p o zd ro w ie­
nia. życząc dalszy ch  sukcesów  dla 
chw ały  naszej O jczyzny“. Za tele­
g ram  ten  o ra z  za  wiele podobnych  
te leg ram ów  ja k ie  n adeszły  do So­
fii z zakładów  p ra c y  i kół sp o r to ­
w ych, zaw odn icy  n as i se rd ec zn ie  
dz ięk u ją .

W d ru g im  m eczu w torkow ym  
b o k se rzy  ZSRR pokonali NRD 16:4. 
D ru ży n a  NRD o d d a ła  8 pk t. wal 
kow erern  z pow odu kon tuzji za 
w odników . W yniki (od m uszej do 
ciężk iej, n a  I m iejscu  zaw odnicy 
ZSRR): P ielich  w y g ra ł w.o., S tiepa 
now  w y g ra ł p rzez  t.k.o. w III r. 
z B rlenem , Iw anow  pokonał 
Schm id ta, A ndgu ładze  p rz e g ra ł 
p rzez  t.k.o. w III r. ze S ch ro e tte  
rem , M iednow pokonał po w yrów ­
nan e j w alce G utschm id ta , Isajew  
w ygra! p rzez  t.k.o. w ll r. z Muel 
lerem . Tiszin i Tolstikow  w ygrali 
w.o., P ierow  p rz e b ra ł z Robakiem , 
a C zernonog  w y g ra ł w.o.

T abela  tu rn ie ju  je s t n as tęp u jąca :
1) P o lska 8 pkt 66:14
2) ZSR R 6 pkt 50:30
3) B u łg aria 5 pkt 36:44
4) C SR 2 pkt 34:46
5) W ęg ry 2 pkt 30:50
6) NRD 1 pkt 24:56

(Jz)

Żużlowcy szwedzcy 
wygrywają we Wrocławiu

WROCŁAW. D rugie m iędzynaro­
dow e spo tkan ie  żużlowców M onar- 
kerna  (Szwecja) — PZM ot (Polska), 
rozegrane w obecności 80.000 w i­
dzów, na s tad ion ie  o lim pijsk im  we 
W rocław iu, zakończyło się zw y­
cięstw em  gości 82.45.

D rużyna szw edzka potw ierdziła  
we W rocław iu sw ą w ysoką k lasę 
W d rużynie  polskiej na szczególna 
pochw ałę zasłużyli — K upczyński 
i Szw endrow ski, k tó rzy  byli na j- j 
lepszą parą  dnia i zdobyli łącznie i 
24 pkt., podczas gdy najlepsza pa- i 
ra szw edzka — Jonsson — H eym ann 
uzyskała 2i pk t. Indyw idualn ie  | 
trium fow ał N ilsson — 14 pk t. przed  ; 
H eym annem  i F orsbergiem  — po 
13 pk t. Z Polaków  najlepszym i b y - i

Występy polskich 
siatkarzy w CSR

PRAGA. R e p rezen tacy jne  zespoły 
polskich s ia tk a rzy  i s ia tk a re k  ro ­
zegrały  dalsze m ecze w CSR. W 
Usti nad  Ł abą d rużyna m ęska po 
zaciętej w alce przegra ła  z II re p re ­
zen tac ją  CSR 2:3 (15:5, 15:12, 12:15, 
10:15, 16:18), a w P ardub icach  — 
kobiety  odniosły zw ycięstw o nad 
rep rezen tac ją  czechosłow ackich ju ­
n io rek  3:1 (5:15, 15:11. 15:5, 16:14).

N astępne m ecze rozeg ra ją  nasi 
s ia tk a rze  22 bm . w  L ibercu  (męż­
czyźni) i 23 bm . w V alaske Mozi- 
rici (kobiety), po czym  obie d ru ­
żyny w ystąp ią  26 bm . w m iejsco­
wości B ańska B ystrica .

Porażka praskiego Spartaka 
w Szkocji

LONDYN. P rzebyw ająca  na to u r-  j 
nee w Szkocji czechosłow acka dru-1 
żyna p iłk arsk a  S p artak  (Sokolovo :
— P raga) przegra ła  w E dynburgu  
z d rużyną H ibern ian s 2:6 (1:2).

Olimpiada szachowa
W VI rundzie  o lim piady szachowe) I 

w A m sterdam ie ZSRR pokonał 1 
Island ię  4:0. Inne w ynik i: A rgen ty . 
na — Szw ecja 3:1, H olandia — An- j 
glia 3:1, W ągry — N iem cy zach. 2:2, | 
B u lgaria — Jugosław ia 2:2, Iz ra e l — 
Czechosłow acja 2,5:1,5.

W VII rundzie ZSRR pokonał w i­
cem istrza św iata A rgen tynę 3,5:0,5. 
In n e  w ynik i: Czechosłow acja — : 
W ęgry 2:2, N iem cy zach. — Bułga- j 
ria  4:0, Jugosław ia — Islandia j 
2.5:1,5, Izrael — H olandia 3:1, Szw e­
cja  — Anglia 3:1.

S potkan ie  ZSRR — B ułgaria  z 
V ru n d y  zakończyło .się o sta tecz­
nie w ynikiem  3:1.

W VIII ru n d z ie  ZSRR w y g ra ł z 
Ju g o s ław ią  2.5:1.5. W pozostałych 
sp o tk a n ia c h  A rg e n ty n a  pokonała  
A nglię 3:1. Izrael z rem isow ał ze 
S zw ecją 2:2, W ęgry  w ygrały  z Ho 
lan d ią  3:1, B u łgaria  p rz e g ra ła  z 
CSR 1.5:2.5. a  Island ia  z Niem cam i 
zach. 1:3.

W tu rn ie ju  p row adzi nadal ZSRR
— 25 pkt. na II pozycję  w ysunęła  
się  A rg en ty n a  — 20 pkt, a Tli i IV 
m iejsca  za jm u ją  w spólnie  Ju g o sła  
w ta i Niemcy zach. — po 19 5 pk t 
5) CSR — 18.5 pkt.

Chińska delegacja 
handlowa w Indiach

D ELH I (PAP). 19 bm . p rzy ­
by ła  do D elhi 4-osobow a de le ­
gacja  handlow a C hińsk iej R e­
publik i Ludow ej z w icem in i­
strem  han d lu  zagranicznego 
K ung Ju an em  n a  czele. D ele­
gacja przeprow adzi rozm ow y z 

; rządem  h indusk im  w  spraw ie  
zaw arcia  u k ład u  handlow ego 
m iędzy Ind iam i a C h ińską  R e­
pub liką  Ludow ą.

Terror kolonizatorów 
brytyjskich w Kenii

LONDYN (PAP). W ponie­
działek opublikow ano oficjalny 
kom un ikat, w edług  którego 
b ry ty jsk ie  w o jska  ko lonialne w 
K enii zam ordow ały  w  ciągu o- 
sta tn iego  tygodnia  108 M urzy­
nów, a przeszło 400 aresztow ały  
jako  „podejrzanych“.

19 bm . w ładze ko lon ialne w 
N airobi skazały  na k a rę  śm ier­
ci 9 członków  p lem ien ia  K iku- 
tu.

W  b r a t n i c h  

k r a j a c h

W ysoki na 5200 metrów szczyt 
Dych-Tau na Kaukazie został 
zdobyty po raz pierwszy. Wy­
czynu tego dokonało 9 człon­
ków radzieckiego klubu sporto­
w ego „Spartak".

*
Sllokombajn najnowszej ra­

dzieckiej produkcji kosi, grabi i 
ląduje na platformę. W ciągu  
godziny potrali on przygotować 
70 ton zielonej m asy przezna­
czonej na kiszonkę.

*
100.000 ha ziemi orne] w Ru­

munii jest chronione przed su­
szą dzięki założeniu pasów  le ­
śnych na 5.200 ha. Rząd asygnu- 
je na ten cel coraz w iększe su­
my. W myśl projektu dyrektyw  
zbliżającego się II Zjazdu Ru­
muńskiej Partii Robotniczej w 
spraw ie rozwoju rolnictwa w 
kraju pow staną dodatkow e pa- j 
sy  leśne na blisko 200.000 ha. ! 

*
1,5 raz a  w  porównaniu z ro­

kiem ub. zostały zw iększone w 
br. nakłady dzieł literatury p ię­
kne) na W ęgrzech. O wzroście 
zapotrzebow ania na książkę 
wśród w ęgierskich mas pracu­
jących mówią następujące fak­
ty: podczas gdy w  1938 r. na 
W ęgrzech w ydano 7.800,000 
egzem plarzy książek, to w roku 
1953 — 17.092.000 egzemplarzy. 
Od 1950 r. Ilość księgarni w Bu­
dapeszcie  zw iększyła się pra­
w ie 3,5 raza, a  poza stolicą —
5 razy.

*
N iesłychanie m ocne sieci z per­

lonu krajowej produkcji otrzy­
mają niedługo rybacy w ęgier­
scy w ypływ ający na jezioro Ba­
laton i na Dunaj,

Akademia w 8b rocznicę urodzin 
tow. Cachina

PARYŻ (PAP). 20 bm. odby­
ła się w  Paryżu  uroczysta aka­
dem ia dla uczczenia 85 roczni­
cy urodzin M arcela Cachin, jed ­
nego z założycieli F rancuskiej 
P artii K om unistycznej. W aka­
dem ii w zięli-udział p rzedstaw i­
ciele Pow szechnej K onfederacji 
P racy (CGT), F rancusk iej Rady 
Pokoju i innych organizacji po­
stępowych. A kadem ię otw orzył

sek retarz  KC F rancusk iej Par* 
tii K om unistycznej, François 
Billoux.

D ziękując w szystkim  obecnyffl 
za okazany mu szacunek i mi­
łość, C achin w ezwał ich do 
zdw ojenia w ysiłków  w walc8 
przeciw ko uciskowi kapitali­
stycznem u i kolonialnem u, W 
w alce o pokój, i niezawisłość na­
rodow ą ojczyzny.

Bezprauma reruizja 
ru redakcji pisma „La Terre“

PARYŻ (PAP). 20 bm. prze­
prow adzono rew izję w redakcji 
tygodnika „La T erre“, w ydaw a­
nego przez p artię  kom unistycz­
ną.

N aruszając praw o n ie tyka l­
ności poselskiej policjanci doko­
nali rów nież rew izji w gabine­
cie naczelnego redak to ra  tego 
pism a W aldeck-R ochet, deputo­
w anego do Zgrom adzenia N aro­
dowego. Rew izja nie dała żad­
nych w yników , co zostało 
stw ierdzone w  oficjalnym  pro­
tokole.

D eputow ani W aldeck-R ochet 
P ron teau  i K riegei-V alrim ond 
udali się na tychm iast do m in i­
sterstw a sp raw  w ew nętrznych,

gdzie złożyli energiczny protest 
przeciw ko bezpraw nej akcji po­
licyjnej.

Ja k  stw ierdza „H um anité", 
rew izję przeprow adzono W 
zw iązku z rozpoczętym  śledz­
tw em  jeszcze na rozkaz b. m ini­
strów  Plevena i M artinaud-D e- 
p la t w  spraw ie „zam achu na 
bezpieczeństw o p aństw a“. Jak  
w iadom o „spraw a“ ta, sfabryko­
w ana przeciw ko przywódcom 
F rancusk iej P a rtii K om unisty­
cznej i innych organizacji demo­
kratycznych, skończyła się fia­
skiem. Z grom adzenie Narodowe 
odm ów iło wówczas pozbaw ienia 
n ietykalności poselskiej Jacques 
Duclos i innych deputow anych 
kom unistycznych.

święto dziennika „Freies Volk“
BERLIN  (PAP). 20 bm. w  So­

lingen odbyło się św ięto prasy, 
zorganizow ane przez cen tra lny  
o rgan  K om unistycznej P a rtii 
N iem iec — dziennik  „Freies' 
Volk“, w  którym  w zięli udział 
czytelnicy i przyjaciele dzienni­
ka „Freies Volk“ z obu części 
N iemiec oraz am ato rsk i zespół 
artystyczny  i w ielka grupa 
sportow ców  z NRD.

U czestnicy św ięta  zorganizo­
w ali w ielk i w iec pod hasłem

w zm ożenia w alk i przeciw ko 
groźbie w skrzeszenia agresyw ­
nego m ilita ryzm u niem ieckiego, 
o um ocnienie p rzy jaźn i m iędzy 
narodem  francusk im  a nie­
m ieckim , o u tw orzen ie  system u 
bezpieczeństw a zbiorowego W 
Europie, ż  ogrom nym  oburze­
niem  przy ję to  w iadom ość, że 
po lic ja  zabroniła  w ygłosić p rze­
m ów ienie na w iecu przew odni­
czącem u K om unistycznej P a r ­
tii N iem iec M axow i R eim anno- 
wi.

Policja włoska usiłuje nie dopuścić do festiwalu 
prasy komunis ycznej

Oburzenie w całych Włoszech
RZYM (PAP). Policja w ioska 

w szelkim i siłam i s ta ra  się nie 
dopuścić do uroczystości zw ią­
zanych z M iesiącem P rasy  Ko­
m unistycznej.

19 bm. p refek t policji we Flo­
rencji zabronił zorganizow ania 
festiw alu , który  odbyć się miał 
w jednym  z parków  na cześć 
dziennika „U nita“. Oddziały po­
licyjne obstaw iły drogi wokół 
Florencji, a wszyscy, którzy nie 
mieli dokum entów , byli zatrzy­
m yw ani. P ark , w  którym  m iał 
s:ę odbyć festiw al, został oto­
czony przez pobeję. W czasie 
akcji policyjnej zatrzym ano 206 
osób.

Postępow anie w ładz po licy j­
nych w e F lorencji w yw ołało 
oburzenie w śród społeczeństwa 
włoskiego. Na znak protestu 
ogłoszony został we Florencji 
s tra jk , w którym  wzięło udziat 

1 80 proc. robotników  przedsię­
b iorstw  przem ysłow ych. Na u li­
cach kursow ało  zaledw ie • 10

tram w ajów  na ogólną ilość 300. 
S tra jk i p ro testacy jne odbyły się 
rów nież w całej Toskanii.

Wobec powszechnego .oburze­
nia w yw ołanego decyzją p refek ­
ta policji we Florencji partia  
chadecka zmuszona była odwo­
łać wiec zw ołany na najbliższą 
niedzielę.

W M ediolanie delegacja robot­
ników  uda ła  się do p refek ta  po­
licji, aby zaprotestow ać prze­
ciw ko zakazowi zorganizow ania 
festiw alu  we F lorencji. W całych 
Włoszech organizow ane są w 
fabrykach i przedsiębiorstw ach 
zebrania, k tó rych  uczestnicy 
w ysy łają  do w ładz państw ow ych 
depesze protestacyjne.

W Rzymie policja rozpędziła 
uczestników  w iecu zorganizow a­
nego w ram ach św ięta dzienni­
ka ..U nita“ pod pretekstem , że 
na wiecu tym zbierano bez po­
zw olenia w ładz pieniądze na 
fundusz w ydaw niczy dziennika 
„U nita“.

Dzień prasy w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). 21 w rześnia 

— dzień w którym  przed 34 la­
ty  ukazał się pierw szy num er 
dziennika „Rude P ravo“ — cen- 
tra lnego  organu K om unistycz­
nej P a rtii C zechosłow acji ob­
chodzony jes t w  Czechosłowacji 
jak o  św ięto prasy.

W zw iązku z dniem  prasy  w 
P radze odbyła się 19 bm. u ro­
czysta akadem ia. R efera t o za­

daniach prasy w św ietle uchw ał 
II Z jazdu K PCz wygłosił pre­
zes Związku D ziennikarzy Cze­
chosłowackich, redak to r naczel­
ny „R udeho P ra v a “ V. Dolejsi. 
O roli prasy w w alce o pokój 
m ówił sek re tarz  KC KPCz V. 
Paseka.

Dzień prasy  obchodzono uro­
czyście rów nież w innych m ia­
stach Czechosłowacji.

Brutalne prowokace wojskowych USA 
na granicy Czechosłowacji

Nota protestacyjna MSZ Czechosłowacji do ambasady 
USA w Pradze

PRAGA (PAP). Ogłoszono tu  
notę czechosłow ackiego M ini­
s terstw a S p raw  Zagranicznych, 
sk ierow aną 18 w rześnia br. do 
am basady S tanów  Zjednoczo­
nych w Pradze. Nota stw ierdza:

17 w rześnia 1954 roku o go­
dzinie 10.30 trzech w ojskow ych 
USA przekroczyło w yraźnie 
oznaczoną granicę czechosłowa­
cką w okolicach A ussendorf- 
G ut i znajdu jąc  się na tery to , 
rium  Czechosłowacji fo tografo­
w ało i dokonyw ało obserw acji 
za pomocą lornetek, notując 
sw oje spostrzeżenia. Obecność 
ich w ykrył czechosłowacki pa­
trol g raniczny i w ezw ał ich 
do za trzym ania się. Jeden  z 
osobników, którzy nńruszyli 
granicę czechosłowacką, uciekł 
i ukry ł się na tery torium  nie­
m ieckim . D waj inni zostali za-

j trzym ani. S tw ierdzono ich toż- 
I samość. Są to porucznik arm ii 
am erykańsk iej R ichard Drice i 
podoficer George Pisk. Obaj są 
pracow nikam i w ojskow ej jed ­
nostki w yw iadow czej N r 317 w 
Eiden (Niemcy zachodnie). Za­
trzym anym  skonfiskow ano dw ie 
lornetki, dw a nab ite  pistolety, 
a p a ra t fotograficzny z filmem, 
m apę w ojskow ą oraz inne 
przedm ioty i dokum enty, k tóre 
w yraźnie w skazują, że obaj ci 
pracow nicy w yw iadu am erykań ­
skiego zostali sk ierow ani na te ­
ry torium  czechosłowackie w ce­
lu w ykonania zadania o cha rak ­
terze szpiegowskim.

Św iadczą o tym rów nież no­
tatk i i szkice obiektów ważnych 
z punk tu  w idzenia obrony pań­
stw a, widoczne na szczegółowej 
m apie w ojskow ej pogranicza 
czechosłowackiego, k tó rą  zna­
leziono u porucznika R icharda 
D rice‘a.

18 w rześnia 1954 roku o go­
dzinie 10 granica czechosłowac­
ka  została zńów naruszona w

tym że punkcie. Było to  połączo­
ne z b ru ta ln ą  prow okacją. S ilny 
oddział w ojskow ych am erykań­
skich zjaw ił się w pobliżu

| punktu , gdzie poprzedniego dnia 
| nastąp iło  naruszen ie  granicy 
I czechosłow ackiej i m ając przy 
| sobie ciężki karab in  m aszynow y 
zajął pozycję bojow ą tuż koło 

I granicy. K ilku żołnierzy am ery- 
j kańskich , dokonyw ało obserw a- 
j cji i zdjęć, przy czym w pro- 
! w okacyjny sposób przechodziło 
na tery torium  czechosłowackie.

Jasne  jest. że ta b ru ta lna  pro­
w okacja m iała na celu, poza 
pogw ałceniem  suw erenności Cze­
chosłow acji i rozpoznaniem  na 
obszarach pogranicznych, w ywo­
łanie strzelan iny  i krw aw ego 
incydentu granicznego.

O pisany pow yżej w ypadek nie 
jes t w yjątk iem . A m erykańskie 
w ojska ' okupacyjne w N iem ­
czech zachodnich nadużyw ają 
sw ej sy tuacji i um yślnie prow a­
dzą planow ą działalność szpie­
gow ską w ym ierzoną przeciw ko 
Republice Czechosłow ackiej, 
przy czym dopuszczają się b ru ­
ta lnego  naruszan ia  czechosło­
w ackiej granicy  państw ow ej i 
a ran żu ją  różne prow okacje gra­
niczne.

M inisterstw o S p raw  Z agran i­
cznych przypom inając swe daw ­
niej złożone protesty  oświadcza, 
że w ładze czechosłowackie w 
żadnym  w ypadku nie będą to­
lerow ały naruszan ia  granicy  cze­
chosłow ackiej. Z upow ażnienia 
rządu Republiki Czechosłow ac­
kiej sk łada ono jak  najostrze j­
szy pro test przeciw ko dwóm no­
wym  w ypadkom  pogw ałcenia 
integralności tery torium  czecho­
słowackiego, jak  rów nież prze­
ciw ko prow okacyjnej działalno­
ści szpiegow skiej w ojskow ych 
am erykańskich  na terjTorhi-n 
Czechosłowacji, na je j obsza­
rach  granicznych.
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N asze kopalnie i Z jednocze­
nie jako  całość rytm icznie w y­
konują  p lany wydobycia. Każ­
dy m iesiąc bieżącego roku za­
m ykam y około 101-procentową 
rea lizacją  zadań.

Ten rów nom ierny potok w ę­
gla płynący z rybnickich  ko­
palń nie oznacza jednak  wcale, 
że praca jest ła tw a, że nie wy­
m aga napięcia i w ysiłku. W a­
runk i geologiczne naszych po­
kładów  są dość trudne. Węgiel 
zalega cienkim i w arstw am i, 
czasem zaledw ie 50 cm grubo­
ści. W kopalniach w ystępuje  
gaz, przy u rab ian iu  pow staje 
w iele pyłu. Aby w  tych w aru n ­
kach w ykonyw ać plany trzeba 
w yjątkow o dobrej organizacji 
pracy, codziennej czujności i 
operatyw nego k ierow nictw a, u- 
dzielania pomocy kopalniom  w 
szczególnych, w ystępujących 
czasem nagle, trudnościach.

i przem yśle w ęglowym  narusza­
ne. Nasze Zjednoczenie dla- 

! tego może się w ykazać o- 
| siągnięciam i, że zasady te wy- 
| trw ale  i z uporem  w prow adza- 
i  my w życie. W ielka w tym  za- 
! sługa kierow nictw  poszczegól­
n y c h  kopalń. K ierow nictw a t e - 
I pracując od w ielu la t na jed- 
| nvm m iejscu doskonale znają 
I sw oje zakłady, ich problem y i 
| niespodzianki, jakie  k ry je  w nę- 
j  trze rybnickiej ziemi. Bezsprze- 
i czną zasługą dyrek to ra  inż. J u ­

liusza Zająca jest fakt, że ko­
palnia „A nna“ , po w ielu tru d ­
nościach została w yprow adzo­
na „na czyste wody“ i pracuje 
rytm icznie. T ru d n a  kopalnia 
„Ignacy“ , o w yjątkow o cienkich 
pokładach, uzyskuje dobre w y­
niki; w pow ażnym  stopniu dzię- 

i ki sprężystem u kierow nictw u 
j ze strony dyrek to ra  — inż. W ła- 
i dysław a K oczurkiew icza.

Inż. Józef Fćiriiy
d v rek to r  naczelny R ybnickiego 
Z jednoczenia P rzem yślu  W ę­

glowego

W spółdzielni produkcy jne j Łęczno  potu. Białogard, dobiegają końca prace melioracyjne, 
dzięki k tórym  spółdzielcy o trzym ają  80 ha gruntów  ornych. Na zdjęciu- pracownicy grupy  
m elioracyjnej technika Antoniego Rudnickiego z Okręgowego Przedsiębiorstwa Robót Me­

lioracyjnych w Szczecinku  przy pracy na polach RZS-Łęczno
Foto CAF — T ym iński

Klasyfikacja na oko
Któż nie zaprotestow ałby 

przeciw ko tem u, aby owoc jego 
kilkum iesięcznego trudu  ocenie 
jednym  przelotnym  spojrze­
niem ? Nie należy się w ięc dzi­
w ić chłopom , k tórzy  dostarcza­
jąc zakon trak tow any  len na 
punkt skupu w G rudusku  (pow. 
ciechanow ski), skarżą się na po­
stępow anie pracow ników  tego 
punktu .

...Rozładowuje a k u ra t len 
chłop z grom ady K urki. K lasy­
fika to r jeszcze w zrokiem  nie 
ogarnął całego tow aru , a ju ż  po­
wiedział:- „czw arta k lasa“. T aką 
pew ność siebie daje  m u nieza­
w o d n y  system  „pi razy oko“.

Za fu rm anką Józefa D ratw y 
stoi załadow any lnem  wóz A n­
toniego Jakubow skiego  z gro­
m ady Budy. W stosunku do n ie­
go system  „pi razy oko“ zostaje 
uproszczony: odrzuca się z niego 
m ianow icie oko i k lasyfikator 
nie oglądając surow ca orzeka: 
„p iąta  k lasa“.

Cóż z tego, że A ntoni Ja k u ­
bow ski i inni chłopi chcieliby 
w iedzieć d l a c z e g o  ich 
tow ar zalicza się do p iątej, a nie 
czw arte j klasy, albo  dlaczego 
zalicza się go do czw artej, a nie 
trzeciej itd.?

Uwagi i rek lam acje  chłopów 
są tu  lekceważone. N ikt nie pró-

I bu je  naw et w yjaśnić na  czym 
! polega k lasyfikac ja  lnu.

Nie chodzi tu jednak  ty lko o 
w yjaśnienia ustne. Aby chłop 

I był pew ien, że dostarcz.any 
! przez niego len jest tak iej a nie 
innej klasy — na każdym  punk ­
cie skupu pow inny znajdow ać 
się wzorcowe próby lnu w szyst­
kich klas. Pozw ala to chłopu w 

j każdej chw ili porów nać swój 
1 len z w zorcem  i rozstrzygnąć 
wątpliwości.

Posiadanie tak ich  wzorców 
stanow czo poleca specjalna in­
strukcja . Wzorców takich  nie 
ma jednak  na punkcie skupu w 
G rudusku. Czyż m ożna się tem u 
dziwić, skoro k lasy fikato r nie 
raczył się naw et dokładnie za­
poznać z obow iązującą go in­
strukcją?

Na punkcie skupu jest „spo­
łeczna kom isja“, sk ładająca się 
z... jednej osoby. Cóż jednak 
znaczy taka  „kom isja“ — skoro 
k ierow nik punktu  skupu nie 
Uczy się naw et z kontro lą Po­
w iatow ego Zarządu Rolnictw a: 
in struk to rów  tego Z arządu nie 
wpuszcza po prostu na teren, 
tw ierdząc, że posiada zarządze­
nie, które mu tego zabrania. Wi­
docznie zna rów nie dobrze za­
rządzenia. jak  k lasy fikato r in ­
strukcje  o klasyfikacji.

Je s t jeszcze jedna spraw a.

zniechęcająca chłopów do kon­
trak tac ji lnu.

Przed punktem  skupu form u­
ją  się długie kolejki furm anek. 
Chłopi godzinam i czekają na 
zważenie, k lasyfikację, na za­
łatw ienie w szystkich form alno­
ści. W czasie najw iększego na­
silenia dostaw : w  potudnie — 
praca jest p rzeryw ana, co jesz­
cze bardziej przedłuża czas za­
ła tw ian ia  plantatorów . Nikt 
jednak  z dyrekcji przedsiębior­
stw a w Ciechanow ie, ani też z 
pracow ników  punk tu  nie ruszył 
do te j pory głową, aby w okre­
sie nasilen ia  skupu lnu i prac 
Polowych wzmocnić obsadę pun­
któw  skupu, lepiej i spraw niej 
organizow ać na nich pracę.

W szystko to  w yw ołuje w śród 
chłopów  słuszne rozgorycze­
nie i nie zachęca ich do kon­
trak tac ji lnu, tej tak  w ażnej 
dla naszej gospodarki rośliny 
przem ysłow ej.

„G rudusków “ jest więcej. M o­
żna je spotkać na teren ie  woj. 
lubelskiego, kieleckiego, w ro­
cław skiego i innych. M inister­
stw o Przem ysłu Lekkiego po­
w inno niezwłocznie zain tereso­
wać się tą  spraw ą, usunąć nie­
dociągnięcia i zapew nić zgodny 
z przepisam i przebieg skupi' 
lnu.

(a p)

Podstawa: organizacja pracy
Zjednoczenie — kierow niczy 

sztab — pośw ięca w iele uwagi 
spraw ie w łaściw ej organizacji 
wydobycia. Za podstaw ę pracy 
Kopalń przyjęliśm y — w zasa­
dzie, bo nie wszędzie w arunk i 
na to  w  pełni pozw alają — cy- 
kliczność, tzn. zasadę, że w c ią­
gu doby zostaje zam knięty  cały 
cykl pracy na ścianie, od w rębu 
‘do w rębu. N iecyklicznie w olno 
kopalni prow adzić tylko te ścia­
ny, których w arunk i geologicz­
ne nie pozw alają na regularne 
w ybieranie całego zalegającego 
węgla oraz te ściany, k tó re  m a­
ją  stanow ić front rezerwow y.

Ze względu na to, że ściany 
kopalń rybnickich to przodki 
długie, dochodzące do 400 m, 
szczególną uw agę zw raca się na 
w nikliw e opracow anie doku­
m entacji technicznej ścian.

Mimo w ielu trudności kopal­
nie nasze na ogót da ją  sobie do­
brze radę  z codziennym zam y­
kaniem  cyklu. Jako  przykład 
może służyć kopalnia „Dębień- 
sko“. Tu robota idzie cyklicz­
nie na w szystkich pięciu czyn­
nych ścianach, a w najgorszym  
razie na czterech.

Aby górnicy pracujący na 
ścianie mogli codziennie w y­
konyw ać cykl wydobywczy, trze 
ba zapew nić zgranie w ielu ele­
m entów. Urobienie odpow ied­
niej ilości w ęgla to rzecz ogro­
m nie w ażna, ale niem niej isto t­
ne jest także zorganizow anie 
odstaw y urobku, aby nie zale­
gał on na przodku i nie u tru d ­
niał pracy. Bardzo w ażne jest 
także zapew nienie dostaw y od­
pow iedniej ilości i w łaściw ego 
rodzaju d rew na kopalnianego 
do obudow y i zabezpieczenia 
w ybranych miejsc.

Można powiedzieć, że w szyst­
ko to są pow szechnie znane za­
sady pracy w kopalni. Słusznie. 
Chodzi jednak  o to, że te za­
sady bardzo często są w naszym

Mechanizacja urabiania 
i transport

| N ajbardziej pracochłonną
czynnością — zw łaszcza w  w a-

Z frontu walki o zagospodarowanie odłogów
R ealizując uchw ały II P lenum  

KC PZPR — PG R-y, spółdziel­
nie produkcyjne, zespoły up ra­
w ow e i gospodarstw a indyw i­
dualne  w całym  kra ju  zlikw ido­
w ały  już znaczne obszary odło­
gów, z których większość zo­
stan ie  obsiana ozim inam i. Pozo­
stałe  odłogi zostaną przygotow a­
ne pod zasiew y w iosenne zboża­
m i jarym i.

Z duża pomocą w zagospoda- 
r o w a n i u od 1 ogó w spółdzielniom  
produkcyjnym  i zespołom u p ra­
w owym  przychodzą brygady 
trak to row e POM. Jednak  w 
w ielu pow iatach na skutek  złe) 
pracy POM i zbyt m ałego zain­
teresow ania tą  sp raw ą przez 
n iek tóre  rady narodow e, likw i­
dacja  odłogów w dalszym  ciągu 
przebiega zbyt powoli.

Traktorzyści łódzcy 
wyjeżdżają w Olsztyńskie
LODŹ (kor. wl.). 21 bm. w y­

jecha ła  z Pabian ic  do PGR 
K ętrzyn w woj. olsztyńskim  
50-osobowa grupa trak to rzy ­
stów i m echaników  w raz z 35 
ciągnikam i, w celu udzielenia

pomocy w likw idacji odłogów. [ pow iatu grudziądzkiego 
POM-owcy woj. łódzkiego za- j hektarów  leży odłogiem

120

orzą 2000 ha odłogów olsztyń­
skich.

W yjeżdżających trak to rzy ­
stów  zastępow ać będą na m iej­
scu w arsztatow cy, którzy zo­
bowiązali się zakończyć w te r­
minie prace w jesiennej kam ­
panii siew nej. (ad)

Zaniedbania
w grudziądzkich PGR-ach

BYDGOSZCZ (kor. wl.). W
woj. bydgoskim  najsp raw nie j 
przebiega zagospodarow anie od­
łogów w powiecie inow rocław ­
skim.

Pom yślnie przebiega rów nież 
likw idacja odłogów w pow iatach 
w yrzyskim , tucholskim  i lip- 
nowskim .

Nie we w szystkich jednak  po­
w iatach przebiega w łaściw ie 
przejm ow anie odłogów. Np. w 
powiecie grudziądzkim  jeszcze 
okoio 230 hek tarów  opuszczonej 
ziemi czeka na przejście i szyb­
kie zagospodarow anie, a w jed­
nej tylko grom adzie Szem bruk

i runkach cienkich pokładów 
i jest u rab ian ie  węgla. S tąd  na- i 
i sze ciągłe, uparte  dążenie do 
' jak najw iększej m echanizacji j 

robót przodkow ych i m aksy-j 
m alnego w ykorzystan ia  posia­
danych maszyn.

O becnie na 80 proc. naszych | 
ścian podcinam y węgiel przy j 
pomocy w ręb iarek , co ogrom nie : 
u łatw ia urabianie. W 8 naszych 

j kopalniach p racu je  9 kom baj- 
l nów węglowych. O taczam y 
| szczególną opieką przodki zm e­
chanizow ane. W yniki uzyski- 

| w ane dzięki tem u są dość po- 
j m yślne. Np. w kopalni „Ry- 
I m er“ dw a kom bajny pracujące 
i na jednej ścianie regu larn ie  za- 
j m ykają cykl, dając 400 ton wę- 
i gla na dobę. W kopalni „Chw a- 
towice“ kom bajn  w ykonuje co­
dziennie cykl. u rab ia jąc  w cią­
gu jednej zm iany ścianę o d łu­
gości 120 m etrów .

Drugim — obok m echaniza­
cji u rab ian ia  — czynnikiem  de­
cydującym  o cykliczności pro­
w adzenia ścian* jest należyta 
odstaw a urobku. Specjalny n a ­
cisk kładziem y na praw idłow e 
w ykonyw anie przekładki, w 
czasie k tórej kon tro lu je  się do­
kładnie jakość urządzenia od­
stawow ego, usuw ając zauw ażo­
ne braki. Tym ścianom , na 
których pow tarzają  się prze­
szkody ruchow e, głównie z po­
wodu odstawy, przydziela się 
odpowiedniego opiekuna z do­
zoru wyższego, a także z dy rek ­
cji Zjednoczenia, celem stałej 
kontroli pracy na ścianie i li­
kw idacji niedom agać.

Załogi — obowiązkowe 
i pracowite

Dozór średni —- kierow nicy 
oddziałów, sztygarzy — to od­
pow iedzialne ogniwo w  w alce

0 realizację planu. Od pracy 
dozoru zależy w dużym stopniu 
wydobycie. W naszych kopal­
niach dozór średni spełnia co­
raz lepiej sw oje zadania. P rzy­
kładem  są tu ta j tacy ludzie jak 
Roman Kolorz, najlepszy kie­
row nik  oddziału kopalni „Igna­
cy“, Jan  Ściborski — kierow nik 
oddziału II kopalni „Chwałowi- 
ee“ i kierow nicy oddziałów  ko-

| palni „A nna“ — Teodor Hoło-
1 m ek i C yprian  Pietrasz.
I G órnicy rybnickiego zagłębia 
| to ludzie obow iązkow i i. praco- 
! wici. A bsencja nie przekracza 
! tu ta j nigdy 0.5 proc., bum elan- 
j ctwo należy do rzadkości. Ma wy 
j różnienie w pracy zasługują 

takie  zespoły jak  brygada chod- 
I ni kaw a K arola G rabarczyka z 
| kopalni „Ignacy“ (202 proc. nor- 
i my), brygada kom bajnow a W in- 
| centego N iw eita (170 proc. no r­
my) i brygada ścianow a Adam- 

[czyka (135 proc.), z kopalni „Ry- 
; m er“, brygady chodnikow e Li­

pa i A lbrechta oraz brygada 
ścianow a H aratyka  z kopalni 
„C hw ałow ice“, brygada chodni­
kow a Foltysa, brygady zabier- 
kowe Goszyca i T ytki oraz b ry ­
gada ścianow a G ienca z kopal­
ni „A nna“.

Załogi rybnickich  kopalń s ta ­
le popraw iają  sw oją w ydajność, 
o czym św iadczy rosnące śred ­
nie przekroczenie norm  przod­
kowych, k tó re  w ynosiło w  1953 
roku średnio 119 proc., zaś w 
1954 roku w Lipcu ksz ta łtu je  się 
na wysokości 124 proc.

Są jednak  jeszcze i tacy p ra ­
cownicy na kopalniach Z jedno­
czenia, którzy chcą z przyw ile­
jów zawodu górniczego korzy­
stać bez w iększego w ysiłku i 
naruszają  dyscyplinę pracy. 
Jes t ich jednak  u nas znikom y 
odsetek. Prow adzim y energicz­
nie akcję  uśw iadam iającą 
w śród takich  ludzi, ale w 
ostateczności nie cofam y się 
przed stosow aniem  ostrych san ­
kcji. aż do usuw ania z szeregów 
górniczych włącznie.

, roboty przygotow aw cze i udo- 
I stępniające. W ym agana ilość 
j  tych robót na 1.000 ton wydo- 
j bycia jest w  naszych w arunkach  
znacznie w iększa niż w kopal- 

! niach o pokładach grubych. Ko­
palnie rybnickie p rzykładają  
w ielką w agę do robót przygoto- 

j w awczych. M iesięczne efekty  
| tych prac m ierzy się u nas licz- 
j bą 10 kilom etrów  przekopów  i 
| chodników.

Aby roboty przygotowaw cze 
i przebiegały zgodnie z planem , 
Z jednoczenie wyznaczyło jedne- 

! go doświadczonego inspektora 
: górniczego, który kon tro lu je  po- 
i  stęp głów nych robót przygoto­
wawczych we w szystkich kopal- 

| niach rybnickich. W szelkie od- 
| chylenia w praw idłow ym  postę- 
! pie tych robót są natychm iast 
i przez Zjednoczenie analizow ane 

i usuw ane.
j Nie zapom inam y też o goto­
wości wobec niespodzianek, któ­
re mogą mieć m iejsce w na- 

| szych pokładach węgla. Na 
: ew entualne uskoki, w ykiinienia 
lub aw arie  m am y zawsze w re ­
zerw ie — w każdej kopalni — 

[dodatkow y fron t wydobywczy.
N iejednokrotnie już rezerw o­

we ściany uratow ały  nasz plan 
w ydobycia w chw ili, kiedy mu- 

j sieliśm y — z różnych powodów 
| —- ograniczyć lub zawiesić pra- 
| ce na tak im  czy innym  przodku.

Jeden organizm

Trzeba patrzeć naprzód
System atyczne w ykonyw anie 

bieżących zadań, to rzecz n ie­
zw ykle w ażna. Ale nie jes t to 
jedyna spraw a, k tórej zarów no 
Zjednoczenie jak  i k ierow nictw o 
kopalń pośw ięcają w iele uwagi. 
W naszej codziennej pracy s ta ­
ram y się nie tracić z oczu p la­
nu rozw oju, rozbudow y kopalń. 
Tak jak podstaw ow ym  czynni­
kiem rów nom iernej pracy k o ­
palni jest odpow iednia organ i­
zacja robót, tak  zasadniczym  
w arunk iem  zapew nienia przy­
szłości kopalniom , zw łaszcza ta ­
kim jak  nasze, eksploatującym  
cienkie pokłady, jes t troska o

Zjednoczenie pracu je  w bar- 
j dzo bliskim  kontakcie z kopal- 
| niam i. Nie ograniczam y się je- 
| dynie do kontroli w ykonania 
I planu w ydobycia na rm esiąc, de- 
| kadę, dobę, dzień czy zmianę.
! ale staram y się operatyw nie po- 
m agać kopalniom  w pracy. Ko­
palnie czują tę opiekę, radę i 
pomoc. Toteż tv szczególnych 
trudnościach zw racają  się do 
nas z całym  zaufaniem .

K iedyś Z jednoczenie zostało 
zaw iadom ione przez dyrek tora  
kopalni „D ębieńsko“ o p rzerw a­
niu się wody na dolnym  pozio­
mie. N atychm iast zm obilizowa­
no pompy rezerw ow e z innych 
kopalń. Żapobleżono groźnej sy­
tuacji, p lan w ydobycia został 
uratow any. Innym  razem  w tej 
sam ej kopalni na jednej ze 
ścian zaobserw ow ano wzmożone 
w ydzielanie się m etanu, gazu 
palnego, który  uniem ożliw ia od­
strzelan ie  węgla. W ydaw ało się, 
że trzeba będzie ścianę un ie ru ­
chomić. Do kopalni udał się na­
tychm iast nasz głów ny inżynier 
robót górniczych Tadeusz Pa- 
teczny. który po zbadaniu spra- 

i wy na m iejscu polecił prow adzić 
i wydobycie system em  zaw ało­
wym. zam iast — jak  to  m iało 
m iejsce dotychczas — z pod- 

| sądzką suchą, uk ładaną pasam i.
| Poniew aż kopalnia nie m iała 
[odpow iednio przeszkolonych lu- 
' dzi delegow ano na pew ien czas

I do pracy specjalną brygadę 
j w raz z dozorem  z innej kopalni.
! Brygada ta nauczała swoich ko- 
! lęgów z „D ębieńska“ pracy sy- 
I stem em  zaw ałow ym . Dzisiaj z 
i tego przodka uzyskujem y w ię- 
i cej w ęgla niż daw niej. N iezależ­

nie od tego m etan cofnął się z 
pokładu. Popraw iły  się vyyda- 
tn ie  w arunk i bezpieczeństw a 

\ pracy, do których w  naszych 
| kopalniach przyw iązujem y,w ie 1- 
; ką wagę.

Zjednoczenie s ta ra  się działać 
! operatyw nie w w ypadkach aw a- 
1 rii na kopalni. Oprócz pomocy 
udzielonej bezpośrednio kopalni 

! dia przyśpieszenia zlikw idow a- 
1 nia aw arii — kon tak tu jem y się 
z pozostałym i kopalniam i i orga­
nizujem y w alkę o w yrów nanie 

' niedoboru w pianie Zjednocze- 
1 nia. w ynikłego z aw arii. P raw ie  
j zawsze nam  się to  udaje.

W yliczyłem ty lko  kiika i to 
nie nadzw yczajnych, ale zw y­
kłych przypadków , jakie  w ko­
palni się zdarzają. A w łaśnie 
przew ażnie te  zwykłe, codzienne 
trudności czy aw arie , me usu­
nięte szybko pow odują niedobo­
ry wydobycia. Nie znaczy to 
oczywiście w cale, by Z jedno- 

| czenie nie w idziało w ażniejszych 
przeszkód, których rozw iąząnie 
wymaga dłuższego czasu i znacz­
nego w ysiłku.

M am y takie  przeszkody w  
j  pracy kopalń „Chw ałow ice“ i 
[ „Jankow ice“. B orykam y się z 
i nim i od paru miesięcy. Kopalnie 
! te ciągle jeszcze nie p racu ją  ry t- 
; micznie.

Walka o węgiel trwa
Z adania  przem ysłu węglow e- 

| go na najbliższą przyszłość są 
poważne. Część tych obowiąz- 

! ków spada rów nież na  nasze 
Zjednoczenie.

Obecnie w trakcie  narad  z za- 
! rządam i kopalń zadania  te  zo­
stały podzieione m iędzy zakla- 

■ dy z uw zględnieniem  w arunków  
I i możliwości. Załogi kopalń, któ- 
1 rych przedstaw iciele brali udział 
iw  naradach , odpow iedziały w y­
sokimi zobow iązaniam i na w ia­
domość o konieczności zwiększe- 

; nia wydobycia.
Te trudne, nowe zadania na- 

I k łada ją  na nas. adm inistrację ,
! obow iązek podniesienia organi- 
; zacji pracy na wyższy poziom. 
Przedsięw zięliśm y już pierw sze 

! kroki, aby uczynić zadość tym  
potrzebom. Do w alki o coraz 

j wyższe w ydobycie w ęgla zachę- 
| cają  nas dotychczasow e pomyśl­

ne w yniki. Będziemy sta rać  się 
| coraz bardziej u sp raw niać na- 
! szą pracę, aby utrzym ać do- 
I tychczasow ą, przodującą pozy- 
: cję, aby um acniać i rozszerzać 
; osiągnięcia, aby z naszych ko­

palń płynęły nadal ponadpla- 
! nowe tony węgla. Aby go daw ać 
' krajow i coraz więcej.

Np. PG R-y w powiecie g ru­
dziądzkim  przejęły 438 hek ta ­
rów odłogów a zagospodarow a­
ły do te j pory zaledw ie 21 ha.

Jak  dotychczas nic nie w ska­
zuje na to, że PGR-y w powie­
cie grudziądzkim  zlikw idują 
przejęte odłogi. , Z przygotow a­
niem  przejętych odłogów pod 
zasiewy jesienne nie spieszą się 
rów nież PGR-y z pow iatów  szu­
bińskiego i chojnickiego, (k. ch.)

Dobry przykład POM-ów
RZESZÓW. Z pow ażną pomo­

cą w zagospodarow aniu odłogów4 
w PG R-ach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych woj. rzeszowskiego 
spieszą brygady państw ow ych 
ośrodków  m aszynow ych, k tó­
rych  ciągniki zao ru ją  nie wy­
korzystane dotychczas ziem ie 
pod zasiew  zbóż ozimych.

W ciągu tygodnia zaorano w 
pow iatach U strzyki, Lesko i S a­
nok przeszło 670 ha odłogów, 
nie licząc k ilkuset hek tarów  zie­
mi zagospodarow anej przez go­
spodarstw a indyw idualne i ze­
społy upraw ow e. (PAP)

O p r a c y  z a s z c z y t n e j  i t r u d n e j

Studenci pomagają 
w melioracji

GDAŃSK (kor. wl.). S tudenci
Politechniki G dańsk iej posta­
now ili wziąć udział w odw ad­
nian iu  Żuław . 19 bm. ponad 
1000 studentów  i studen tek  ze 
w szystkich w ydziałów  po litech­
niki wzięło udział w pracach 
m elioracyjnych na Żuław ach.

(sg)

Na budowie nowotarskiego 
kombinatu skórzanego

Odbudowa kanału Gołdap
OLSZTYN. Rozpoczęte w r. 

bież prace przy odbudow ie ka­
nału  G ołdap postępują szybko 
naprzód Dotychczas odbudow a­
no trzykilom etrow y odcinek ka­
nału oraz przystąpiono do bu­
dowy um ocnień jazów betono­
wych Roboty obejm ują pogłę­
bienie kanału  oraz renow ację 
w ałów  ochronnych.

K anał ten łączy rzeki G ołdap 
i W egorapę. O dprow adzał on 
nadm iar wód z rzeki Gołdap 
przv brzegach której znajdu ją  
się duże kompleksy ląk. W cza­
sie w ojny zniszczono jazy beto­
now e i wały ochronne, przez eo 
rzeka zalała ponad 800 ha ląk.

O dbudowa kanału  zakończona 
zostanie w r. 1955. Umożliwi to 
zagospodarow anie poważnych 
obszarów  ląk. należących do 
PG R-ów , spółdzielni p rodukcyj­
nych i indyw idualnych chłopów 
pow iatu  W ęgorzewo. (PAP)

KRAKÓW . — N a ogrom nym  
placu budowy w ielkiego kom bi­
natu  skórzanego w Nowym T a r­
gu wszędzie w idnieją  szalunki, 
zwały ziemi i s terty  cegieł.

Pow ażnie zaaw ansow ane są 
w chw ili obecnej prace przy 
I hali produkcyjnej kom binatu, 
k tórej budow a zostanie zakoń­
czona w stan ie  surow ym  jeszcze 
w  bieżącym  roku. Hala ta. o 
kubatu rze  łącznej ponad 60 ty­
sięcy m etrów  sześć., będzie w y­
posażona w nowoczesne wysokes- 
spraw ne m aszyny do produkcji 
obuw ia, urządzenia k lim atyza­
cyjne itp.

Na budow ie kom binatu  nowo­
tarskiego pracu je  coraz w ięcej 
nowoczesnego sprzętu m echa­
nicznego jak  np. szybkie „S ta­

ry “ i „Lubliny“ — w ysokowy- 
da jne  koparki i betoniarki, 
w ielkie dźwigi, spychacz oraz 
matę, zw rotne lokornotywki, 
którym i przewożony jest beton 
na odległe odcinki budowy.

K om binat now otarski będzie 
m iał już w niedługim  czasie 
w łasną kadrę fachow ców  — 
m ajstrów  i brygadzistów  b e to  
n iarskich , ciesielskich, zbro jar- 
skich. Na zorganizow ane tu 
kursy szkoleniow e uczęszcza już 
praw ie 60 proc. załogi.

Popraw iają  się także w arunki 
bytow e załogi. W nowym osie­
dlu robotniczym  O trzym ała już 
zakw aterow anie ponad 120 ro­
botników. Czvnny jest. bar 
mleczny i stołów ka. (PAP1

W poznańskiej Fabryce Pa­
pieru „Malta“ nie trudno zna­
leźć Kazimiery Sobkę. Zna ją 
tu prawie każdy robotnik. 30 
już lat pracuje Sobka w papier­
nictwie, z tego 20 w „Malcie • 
.Jest przodującą pracownicą. 
W ubiegłym roku awansowała 
z brakarki na laborantkę. Z po­
wie onych zadań wywiązuje 
się doskonałe. Często zastępuje 
nawet kierownika laboratoriu n 
— inżyniera.

Tow. Sobka to także aktyw­
na działaczka społeczna. Zało­
ga wie o tym, że jest ona 
członkiem Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu. I nie 
tylko wie...

Przy ul. Wiankowej 1, nad 
jeziorem „maltańskim“ straszył 
zniszczonym wnętrzem pusty 
dom. A niejeden z robotników 
„Malty“ ma trudne warunki 
mieszkaniowe. Poszli więc do 
s\vo:ej radnej. Poradzili w s p ó l­
nie i już wkrótce, po interwen­
cji radnej, Prezydium MRN za­
jęło się remontem. Dziś w do­
mu nad jeziorem mieszka pięć 
rodzin robotników „Malty“.

Na ul. Inflanckiej brakowało 
wody, wieczorem i nocą pano­
wały ciemności. I znów robot­
nicy — mieszkańcy ul. Inflan­
ckiej zwrócili Się do tow. Sobki. 
Dziś mają świeżą wodę że 
studni i światło elektryczne w 
mieszkaniach i na ulicy.

Wiele podobnych . ludzkich, 
codziennych kłopotów pomogła 
usunąć radna Kazimiera Sob 

Dzięki niej robotnicy „Mai

Nowy rok szkolny na Wieczorowym Uniwersytecie 
Marksizmu-Leninizmu w Poznaniu

POZNAM (kor. wl.). W ub. so ­
botę 18 bm. odbyła się inaugu ­
racja nowego roku szkolnego 
na W ieczorowym U niw ersytecie 
M arksizm u - Leninizm u prżv 
K om itecie W ojewódzkim PZPR 
w Poznaniu. W uroczystości 
wzięli udział przedstaw iciele 
KW i KM PZPR. rektorzy  wyż-

I i II roku studiów . *

Na dw uletn im  W ieczorowym 
U niw ersytecie M arksizm u-Le­
ninizm u studiow ać będzie oko­
ło 400 słuchaczy.

P ierw szy w ykład „O pokojo­
wym w spółistnieniu dwóch sy­
stem ów : socjalistycznego i kap i­
talistycznego“ wygłosił kandydat 
nauk praw nych — tow. Woj-

i.bardziej zrozumiała dla robot­
ników „Malty“ staje się wal­
ka o wzrost produkcji rolnej, 
a bardziej konkretna — spra­
wa łączności miasta ze wsią. 
gdy radna Sobka opowiada o 
działalności jej Komisji np. w 
PGR-ach woj. poznańskiego. 
Radząc tow. Sobką i o tych 
srrawach, robotnicy „Malty* 
zaczynają czuć się wspótgospo 
darzami województwa.

Tak to radna pojmuje i speł­
nia swe obowiązki. I w taki 
sposób zdobywa szacunek i 
poważanie współtowarzyszy 
pracy.

Czy trudno więc w takiej sy­
tuacji wyobrazić sobie zdzi­
wienie i oburzenie załogi „Mal­
ty“, gdy kierownictwo zakładu 
z dniem 1 września obniżyło 
grupę uposażenia tow. Sobki, 
zmniejszając jej miesięczny za­
robek? Uzasadnienie: „kompre­
sja etatów, oszczędności“.

— Gdybyśmy tego nie zro­
bili — mówi dyrektor zakładu 
-—.nie moglibyśmy zatrudnić 
dodatkowego pracownika w za­
opatrzeniu. Plan byłby zagro­
żony.

— Zresztą — tak brzmi dal­
szy wywód dyrektora Mieszały 
— tow. Sobka może stracić na 
tym przegrupowaniu „tylko“ 
50 zl, gdy... zechce pracować 
8 dni w nocnej zmianie i 3 nie­
dziele w miesiącu.

To, że tow. Sobka właśnie nie­
dziele i wieczory poświęca I 
pracy w Radzie, tow. Mieszały j 
nie interesuje, nie czuje także, |

jeśli i 
tru-.l- j

Sprawa o której mowa, jest 
więc prostą konsekwencją sto­
sunku do pracy radnego w po­
znańskiej „Maicie“.

*

ka LJZięKi me, rouuiuiey Ue rzeczywistą „stratę“
cor,a* cz?sc'eJ gospodaP można to tak określić sk,m okiem patrzą na swoją ; ć , ie w pie.

ulicę i miasto. Mają uwagi t ... , , -
wnioski, przychodzą z nimi na 
zebrania, wysuwają je ma spot­
kaniach z radną. Wspólnie z 
nią troszczą się o sprawy co­
dzienne a ważne. I tak w ści­
słej więzi z towarzyszami pra­
cy, radna coraz lepiej, z pożyt­
kiem dla miasta spełnia swoje 
zadania, robotnicy „Malty“ zaś 
uczą się współgospodarzyć w 
mieście.

*

<tp)

Radna Sobka składa robotni­
kom sprawozdania. Mówi o 
pracy Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, o podjętych przez nią 
uchwałach, mówi o własnej 
dz‘ ładności w Komisji Pracy 
i Pomocy Społecznej. Bliższa

niądzach.
Gorzej: ani podstawowa or­

ganizacja partyjna, ani rada 
zakładowa nie umiały dostrzec 
kim jest w zakładzie tow. Sob­
ka. Nie stanęły też w jej obro­
nie. Wprawdzie tow. Czarnecki 
— sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej i tow. Na­
wrocki — przewodniczący rady 
zpodnie stwierdzają: „wiedzie­
liśmy, że będzie z tego „gran­
da“. Mimo to decyzję dyrekcji 
akceptowali. Zresztą — zainte­
resowanie organizacji partyjnej 
pracą radnej najlepiej określi­
ła sama tow. Sobka:

— Nie zdarzyło się*, aby ktoś 
kiedy zapytał, czy i co w Ra­
dzie robię...

W Zakładach Wytwórczych 
T-10 we Wrześni tow. .Niedziel­
ska była jednym z najlepszych 
majstrów. Kiedy jednak zaczęła 
pracować w Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej jako radna, 
usunięto ją ze stanowiska, po­
nieważ „praca w Radzie Naro­
dowej może jej przeszkadzać 
w pełnieniu obowiązków...“ .

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
P.... .twowych w Poznaniu uwa­
ża pracę w Radzie Leona Kan­
torskiego przodującego planisty 
ruchu — za swoistą „cechę 
ujtemną“.

A oto innego rodzaju przy- 
kk i braku zainteresowania 
kierownictwa zakładów pracą 
radnego. Zastępca kierownika 
wydziału W-4 w ZISPO 
z dużą trudnością przypomi­
na sobie, że Jarzy Kołat pra­
cownik jego wydziału jest 
członkiem MRN w Poznaniu.
0  tym, czy któryś z pracowni­
ków jest członkiem Wojewódz­
kiej Rady—nie wie. Przewodni­
czący rady zakładowej, Ko­
smowski wie, że ktoś taki jest, 
ale jak się nazywa — trudno 
mu powiedzieć. O tym, że w 
wydziale W-4 pracuje radna 
W. j. RN Kazimiera Bukowska 
informuje dopiero II sekretarz 
podstawowej organizacji par­
tyjnej.

Za to załoga a szczególnie 
kobiety, dobrze ’znają radną 
Bukowską. Znają — bo często 
im pomaga. Niestety pracą rad­
nej nie interesuje się ani dy­
rekcja, ani organizacja partyj­
na. Nikt nie żąda sprawozda­
nia, nikt nie pomaga w organi­
zowaniu spotkań z załogą.

Tak jest w jednym tylko wy­
dziale fabryki. A w Z1ŚPO jest
1 więcej — wydziałów i więcej 
--  radnych. Wśród załogi jed­
nego z największych w kraju 
zakładów przemysłowych są 
setki aktywnych działaczy spo­
łecznych. Ich spostrzeżenia i 
uwagi, przekazane tow. Bu­
kowskiej i innym radnym: Ry­
nia n i a k o w i, Piaskowskiemu, 
Kukurendzie pomogłyby nie­
wątpliwie radom narodowym 
lepiej zaspokajać potrzeby

mieszkańców miasta i woje- j 
wódzfwa, lepiej znać ich troski j 
i szybciej je usuwać.

Więź z radnymi umożliwiła­
by załodze ZIŚPO — naj licz-* i 
niejszemu oddziałowi klasy ro- j 
botniczej Poznania współzarzą­
dza nie miastem i wojewódz- | 
twem, pogłębiłaby w niej śwh 
domość istoty łudowladztwa.

❖
Praca radnego jest zaszczyt­

na i trudna. Ma on przodować 
w produkcji i jednocześnie być 
odpowiedzialnym działaczem 
społecznym, współdecydującym 
o rozwoju wsi i mia­
sta, powiatu ! -wojewódz­
twa. Taką pracę cenić trzeba 
szczególnie... Niedopuszczalne 
są fakty utrudniania pracy rad­
nemu, jakie mają miejsce w 
wielu zakładach pracy. Niedo­
puszczalny jest brak zaintere­
sowania. i obojętność, z jaką 
w wielu wypadkach dyrekcje 
tych zakładów przechodzą obok 
społecznej działalności radne­
go. Trzeba, aby pracą radnych 
— członków partii interesowały 
się organizacje partyjne, aby 
wysłuchiwały ich sprawozdań 
z pracy w Radzie Narodowej, 
jako ważnego zadania partyj­
nego.

Rady zakładowe powinny or­
ganizować spotkania załóg z 
radnymi. Powinny troszczyć się
0 to-/aby radni przenosili uwa- 

¡gi i wnioski robotników- na se-
1 sje a przez komisje rad na p>
! siedzenia prezydiów: Słowem 
| — aby inicjatywa ludności ce- 
¡niona i podtrzymywana przez 
władzę ludową, rozwijała się 
coraz to szerzej. Na tym wła­
śnie polega wciąganie mas do 
udziału w rządzeniu państwem.

Odpowiednie wnioski, jak 
wenika chociażby z przykładu 
poznańskich zakładów pracy 
powinny stąd również wyciąg­
nąć instancję partyjne. Tow. 
Zasada — kierownik wydziabj
0 ..mzacyjnego KW w Pozna­
niu szczerze stwierdza, że wy­
dział nie interesował się pra­
cą radnych — członków partii
1 nie pomagał w tym kierunku 
komitetom powiatowym i miej­
skim.

W obliczu zbliżających się 
wyborów do rad — czas odro­
bić te zaniedbania.

JERZY BREITKOPF

Trzecia wycieczka 
na wystawą rolniczą 

w Moskwie
Z W arszaw y w yjechała  do 

M oskwy na zw iedzenie Wszech- 
zw iązkow ej W ystaw y Rolniczej 
trzecia z kolei w ycieczka 50 ro l­
ników, z w icem inistrem  K on­
troli Państw ow ej — Stefanem  
K uhlem  i w icem inistrem  PGR 
— M arianem  Gotowcem.

W śród uczestników  wycieczki 
są m. in. przodujący m ało i śre­
dniorolni chłopi, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych i ro- 

| hutnicy rolni, k ierow nicy w oje- 
w ódzkich i pow iatow ych zarzą- 

: dów rolnictw a, dyrek torzy  ze­
społów PGR. Sporą g rupę stano­
w ią naukow cy z dziedziny rol- 

I n ictw a — profesorow ie wyż- 
kszych uczelni rolniczych i p ra- 
| cow nicy rolniczych insty tu tów  
: naukow ych. Udział w te j w y- 
! cieczce bierze rów nież przew od- 
; niczącv K om itetu  N auk Rolni- 
[ czych ‘PAN — prof. d r Mieczy- 
I sław  C zaja. (PAP)

Związkowcy włoscy 
w Toruńskiej Fabryce 

Pierników
TORUM (kor. wl.). W  To-

: run iu  gościła 20-osobowa gru- 
j pa zw iązkow ców  z W łoch, re- 
| k ra tu ją c a  się spośród pracow m - 
: ków przem ysłu spożywczego.
I Goście zw iedzili m. in., T oruń- 
i  ską F abrykę P iern ików  „K oper- 
i n ik “. Włosi z dużym  zain tere- 
| sow aniem  oglądali fabrykę, po- 
i dziw iając w szczególności nowo- 
j czesne urządzenia w działach 
i czekoladowni, w aflam i i pic- 
: karni.

Po zw iedzeniu fabryki odbyło 
i się spo tkanie  zw iązkow ców  
; w łoskich z robotnikam i „K oper­
n ik a“. Goście obdarow ani zo- 

i stali w iązankam i kw iatów  
I przez młodzież zetem pow ską. 
W godzinach popołudniow ych 

■ zw iązkow cy włoscy udali się na 
przystań  kajakow ą zakładu i 

! odbyli m otorów ką przejażdżkę 
: po Wiśle. (k. ch.)

Orkiestra symfoniczna 
we Wrocławiu

WROCŁAW. We W rocław iu 
I skom pletow any został zespół 
i o rk iestry  sym fonicznej, sk łada- 
| jacy  się z około 50 m uzyków — 
absolw entów  Państw ow ej W yż­
szej Szkoły M uzycznej we W ro- 

! cław iu. oraz z czołow ych in - 
! s trum en ta listów  O pery  W ro- 
! c ław skiej i R adia.

N ow ozorganizow any zespół 
j rozpoczął już próby przed inau­

guracyjnym  koncertem , m a- 
: jącym  odbyć się w  połow ie 
; października br. P róby  p row a- 
! dzone są pod k ierow nictw em  

dyrygenta  O pery W rocław skiej 
: A dam a K opycińskiego. (PAP)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Igraszki z

Już ori roku na różnych na-i 
radach Wydziału Rem nitowe ! 
go Fabryki Samochodów Oso-! 
bówych na Żeraniu zwraca się | 
uwagę kierownictwa Wydz. Re- i 
montowego i Głównego Media- j 
nika -na konieczność remontu j 
lewarów ■ korbowych. Za każ i 
dym razem kierownictwo obie j 
cvwufo oostarać się o prze j 
prowadzenie remontu, lub o 
nowe lewary ale kończyło się 
na obietricach

Brygada pracująca przy tiru- | 
chamianiu nowych maszyn ; 
musi stale pokonywać piętrzą j

Nie takie powinno być
Pracuję w cegielni wapienno-] 

piaskowej w Wałczu. Do pro- j 
dukcji cegły otrzymujemy wap j 
no z zakładów wapienniczych j 
w Wojcieszowie. Wapna do! 
przerobu potrzeba nam na ty- i 
dzień dkoto 30 ton, tymczasem; 
z Wojcieszowa przysyłają nam | 
prawie całe nasze miesięczne 
zapotrzebowanie dopiero w o : 
statnim tygodniu miesiąca Na­
raża nas to na poważne trud-1 
ności i powoduje niszczenie 
części wapna. Dzieje się tak! 
dlatego, że na terenie cegielń; 
mamy miejsce na przechowanie i 
zaledwie trzech wagonów wap-: 
na, resztę musimy składować! 
pod szopami pozbawionymi] 
ścian. Przechowywane w takich! 
warunkach wapno w dużym! 
stopniu traci na wartości a po j  
nadto rozwiewa je wiatr i m<>-: 
czy deszcz zacinający pod da- i 
chy.

ogniem
ce się z dnia na dzień trud­
ności z powodu złego sprzętu 
W tej sytuacji istnieje si.Te 
groźba wypadku.

W początkach sierpnia tyl­
ko dzięki przypadkowi, przy­
tomności umysłu i dużemu do­
świadczeniu pracowników bry 
gady, udało się uniknąć 
wypadku. Nie należy zatem 
igrać z ogniem i dziś już za 
nobiec możliwościom wypad­
ku.

ZENON WOLANIN 
Warszawa

orzeznaczenie wapna
Ażeby - ustalić równomierne 

nadchodzenie transportów wap­
na, wysłaliśmy pracownika do 
Wojcieszowa, gdzie opracowa1 
on z zakładami wapienniczymi 
harmonogram wysyłki wago 
nów z wapnem i zawarł w tej 
sprawie umowę. Mimo to wap­
no nadchodzi podobnie jak po 
przednio i niejednokrotnie mu­
simy szukać miejsca w innycń 
cegielniach, aby je tam przez 
pewien czas przechować.

Kierownictwo zakładów wa­
piennych w Wojcieszowie po­
winno nareszcie przestać ułat­
wiać sobie pracę, a zacząć nam 
wysyłać wapno według harmo­
nogramu. Tym bardziej, że pro­
dukowane jest ono po to. aby 
z niego był pożytek, a nie żeby 
wiatr roznosił je po terenach o- 
taczających naszą cegielnię.

KAZIMIERZ GABRYŚ 
Wałcz

W o j a ż e  Du II e s a w S T O L I C Y

Kłopoty fotoamatora
Sprawa sprzedawania złych 

artykułów fotograficznych była 
poruszana wielokrotnie w pra 
sie fachowej. Widocznie jednak 
„Film Polski“ uważa, że sto' 
ponad uchwałą KC PZPR i Rzą 
du o załatwianiu skarg i kry­
tyki prasowej. I tak dla przy 
kładu podam, że w numerze I! 
z 1953 roku w czasopiśmie 
„Fotografia“ w liście ob. Emil 
Loudrin zwrócił uwagę, że nie 
powinno sprzedawać się mało 
obrazkowych błon filmowych 
opakowanych jedynie w czarny 
papier i to niestarannie. Należy 
dodać, że jakość filmów o któ­
rych mowa jest jeszcze często 
niedobra, mimo że ,,Fi!m Pol­
ski“ ma możliwości ku temu, 
aby ich j-akość poprawić. Z 
własnej praktyki wiem, że bło 
ny „Filmu Polskiego“ mogą 
być dobre. Mam zdjęcia wvko 
nane na tej taśmie, które pra­
wie, że nie ustępują zdjęciom 
wykonanym na „Agfie“. Na

paczkach z filmem brak jest 
tak podstawowych danych jak; 
czułość, jakość, termin w 
którym błonę należy użyć i 
znak kontroli technicznej.

Druga sprawa to paczkowanie 
papieru w za dużych ilościach 
(po 100 sztuk). W wyniku in 
łerwencjl odbiorców wypusz­
czono znikomą ilość paczek 
zawierających mniejszą ilość 
sztuk papieru. Nie pokrywa to 

i  jednak potrzeb rynkowych. Pla- 
j nowanie w tym dziale produkcji 
| również pozostawia wiele do 
I życzenia. Są gatunki papieru,
| które zalegają półki. sklepowe, 
a innych nie można kupić (np. 

j brom 9 x 1 2  normalny). Wyda- 
j je mi się, że nic prostszego, jak 
j porozumieć się -z kotami foto 
! amatorów, a ustalenie asorty 

mentu i ilości będzie zalat- 
| wkjne.

WITOLD GUTKOWSKI 
Warszawa

5 milionów widzów w pierwszym tygodniu 
Festiwalu Filmów Radzieckich

T egoroczny F estiw al F ilm ów  Ra­
dzieckich w Polsce cieszy się nie- 
notow anym  dotychczas pow odze­
n iem  wśród najszerszych rzesz spo­
łeczeństw a polskiego. W ciągu 
pierw szego tygodnia F estiw alu  fil­
m y radzieckie  obejrza ło  w całym  
k ra ju  ok 5 m ilionów  widzów, w 
tym  w k inach  w iejsk ich  ponad  1,5 
m iliona.

R ekordow a frek w e n cję  osiągnęły 
k in a  stołeczne. Do 20 bm. w kinach 
w arszaw skich  film y radzieck ie  o- 
b e jtza ło  268 tys. widzów, w kinach 
m iejsk ich  woj. w arszaw skiego — 
70 tys. widzów. W szystkie seanse 
w festiw alow ych kinach  sto licy  od­
b yw ają  się przy całkow icie w ypeł­
n ionych  w idow niach. Dużym  powo­
dzeniem  cieszą się film y m łodzie­
żowe w yśw ietlane w „S to licy", fil­
m y d o kum en ta lne  — w „P o lon ii"

oraz film y h isto ryczne w yśw ietlane 
w „Ś ląsku".

w  woj. k rakow skim  film y festi­
walowe obejrza ło  Już 340 tys. wl- 
dzów. w tym  ok. 70 tys. na wsi. W 
wielu k inach w iejsk ich  odbyty  się 
pogadanki i d yskusje  na tem a t w y­
św ie tla n y ch ’ filmów.

W kinach  śląsk ich  p rzed  każdą 
p rem ierą  odbyw ają  się Im prezy a r ­
tystyczne. w ystępy zespołów Instru ­
m enta lnych  z zakładów  p racy  ttp. 
1 tak w k in ie  „P o k ó j"  w Z abrzu 
w ystąp ił zespół akordeonistów , w 
k in ie  „P ia s t"  w Nowym Bytom iu 
— o rk iestra  kopaln i „W anda-L ech", 
a w k in ie  „H e jn a ł"  w Łaziskach 
G órnych przed seansam i n iedziel­
nym i odbyw ają  się k o n certy  o rk ie ­
stry  w ojskow ej.

W woj łódzkim  nowością Jest o r­
ganizow anie seansów  festiw alow ych 
przez k o m ite ty  blokow e. (PAP)

S ek re ta rz  stanu  USA Dulles 
odbył znow u w błyskawicznym - 
tem pie podróż „dookoła św ia­
ta". Po konferencji w M anili, 
dokonał nad w odam i Pacyfiku 
skoku do legow iska Czang Kai- 
szeka w T aipeh oraz do Tokio. 
N astępnie  w rócił do W aszyng­
tonu, gdzie jednak  nie mógł za­
żyć odpoczynku, gdyż w ypro­
w adzony z rów now agi rozw o­
jem  sy tuacji w E uropie sko­
czył przez A tlan tyk  do Bonn i 
do L ondynu. „Tempo, tem po, 
tem po!“ — tak im  oto ty tu łem  
zaopatru je  angielski dziennik 
„Daily S k e tch “ in fo rm acje  o 
w ojażach Dullesa.

Jak i był cel tej podróży? I 
skąd ten  h isteryczny pośpiech?

W aszyngton coraz dotk liw iej 
zaczyna odczuw ać sku tk i w ła­
snej, ślepej, nie liczącej się z 
żadnym i fak tam i, polityki „z 
pozycji siły". Źródłem  te j po­
lityk i je s t w istocie rzeczy nie 
siła, lecz słabość, jes t panujący  
w W aszyngtonie lęk przed 
przyszłością.

Oto bowiem polityka am ery­
kańska doznała serii ciężkich 
porażek w Azji i w Europie. 
W brew  m onopolistom  am ery­
kańskim  zaw arty  został rozejm 
w Korei. W brew  Dullesowi za­
w arty  został rozejm  w Indochi- 
nach. W brew  D ullesowi fran ­
cuskie Zgrom adzenie N arodowe 
odrzuciło układ o „arm ii eu ro ­
pejsk ie j“.

Zasięg tych porażek jes t tak 
w ielki, że zm usza niejednego 
polityka am erykańsk iego  do 
pow ażnego zastanow ienia  nad 
podstaw ow ym i założeniam i poli­
tyki Białego Domu.

Jeden  z nich, George K ennan, 
w ogłoszonej n iedaw no książce 
stw ierdza, że w ojna nie rozw ią­
że dziś żadnych problem ów. 
S tąd  nasuw a się w niosek, że 
polityka w ojenna prow adzi je ­
dynie do ka tas tro fy . „Wojna  — 
pisze K ennan  — byłaby samo­
bójcza i bezużyteczna“.

Równocześnie K ennan musi 
stw ierdzić — w brew  tem u, co 
głosił jeszcze k ilka lat tem u — 
że „suwerenność jes t rea lnym  
fa k te m  o znaczeniu do m in u ją ­
c y m ". A w ięc am ery k ań sk a  po 
iityką  ograniczania suw erenno­
ści przy pomocy insty tucji „po­
nadnarodow ych“, jak  np. EWO, 
jest n ierea lna  i skazana na fia­
sko.

D rugim  politykiem  am erykań ­
skim , który zadał sobie trud  
w ysnucia w niosków  z w yników  
pow ojennej polityki am erykań ­
skiej, jes t Avere!l H arrim an. W 
ostatn im  num erze na w pół ofi­
cjalnego k w arta ln ik a  am ery­
kańskiego „Foreign A ffa irs“ pi­
sze on, że „świat ko m u n is tyczn y  
w yprzedza  kraje kapita lis tycz­
ne". D alej H arrim an  ubolew a, 
że „wiele d u m n ych  i am bitnych

Michał Hofman
narodów n iekom unis tyczne j  
Azji... spogląda na osiągnięcia 
świata komunistycznego, ja k  na 
p raw dziw y  cud". W  licznych 
europejsk ich  k ra jach  w łączo­
nych do organizacji a tlan tyck ie j 
— pisze tenże H arrim an  — 
„tempo rozwoju  ekonomicznego  
obniżyło  się albo naw et cofnęło  
się...".

A w S tanach  Zjednoczonych? 
„W Stanach Z jednoczonych  — 
przyznaje  H arrim an  — m a m y  
spadek ak tyw nośc i ekonom icz­
nej zamiast normalnego w zro ­
stu".

❖
Jed n ą  z cech h is terii jes t 

b ra s  poczucia rzeczywistości. 
Cecha ta  je s t znam ienna dla 
am erykańsk ie j polityki zag ra­
nicznej, k tó ra  nie chce się 
liczyć z fak tam i. W aszyng­
ton .nie uznaje  w ięc C hin L u ­
dow ych; n ie  uznaje  w yzw oleń­
czych dążeń narodów  ko lon ia l­
nych; nie chce uśw iadom ić so­
bie nastro jów  panu jących  w 
E uropie i zasadniczych p rze­
m ian do jrzew ających  na św ię­
cie; nie chce się pogodzić z tym, 
że idea pokojow ego w spó łist­
n ien ia  paiłstw  o różnych syste­
m ach społecznych zapuszcza co­
raz głębsze korzenie i zn a jd u ­
je  sw e po tw ierdzen ie  w ob iek­
tyw nym  rozw oju sytuacji.

N ależy w tym  m iejscu  przy ­
znać rac ję  p artii dem okratycz­
nej USA, k tóra  w gorączce 
przedw yborczej w ygarn ia  p ra ­
w dę rządzącej p a rtii re p u b li­
kańskiej. Oto w broszurze ogło­
szonej w ostatn ich  dniach, k ie­
row nictw o partii dem okratycz­
nej określa politykę am erykań ­
ską jako  n ierealistyczną „dyplo­
m ację b luffu“.

Polityka, k tó rej znam ieniem  
jes t h is teria  i n iedostrzeganie 
faktów  może w  w yniku spowo­
dow ać jedno: postępującą izola­
cję USA. Cala ludzkość, cała 
św iatow a opinia publiczna 
p rzy ję ła  z u lgą zaw arcie  ro - 
zejm u K orei, porozum ienie 
w sp raw ie  Indochin , a także 
odrzucenie „arm ii eu ro p e j­
sk ie j“. Jed n ak że  W aszyngton 
p rzy ją ł te  trzy  h isto ryczne fak ­
ty jako  swe trzy  najw iększe po­
rażk i w  okresie pow ojennym . 
Tym  sam ym  im perializm  am e­
rykańsk i sam  się zdem askow ał, 
p rzeciw staw iając  S tany  Z jedno­
czone — św iatow ej opinii pu ­
blicznej. N aw et te raz  jeszcze 
D ulles nie chce zapom nieć o 
pogrzebanej ju ż  „arm ii eu ro ­
pejsk ie j“. P rzy  każdej okazji 
mówi on o „duchu EWO", k tóre­
mu chciałby - w ystaw ić pom nik 
w postaci W ehrm achtu . I w 
tym  celu D ulles odbył b ły ska­
w iczną podróż do E uropy. Udał

się on do E uropy, by  ra tow ać 
naw ę polityk i am erykańsk ie j. 
W pływowy pub licysta  am ery- 
kańsk j L ippm ann  pisał n ied a ­
wno: „Czółno nasze dw ukro tn ie  
poszło na dno...“ . A „W ashing­
ton P ost“ przed kilkom a d n ia ­
mi ostrzegał: „Jeśli nie w yśle­
my szalupy ra tunkow ej, sp ra ­
wa u tkn ie  nie w iadom o na jak  
d ługo“ (pod w yrazem  „sp raw a“ 
— dziennik  m a na m yśli rem i- 
lita ry zac ję  N iem iec zachod­
nich).

! A larm  w yw ołany  został w 
W aszyngtonie rów nież dlatego, 
że b ry ty jsk i m in is te r sp raw  za­
granicznych Eden w y korzystu ­
je porażki am erykańsk ie  i 
p rze jm u je  in ic ja tyw ę w  sw oje 
ręce; objeżdżał on stolice E u ro ­
py zachodniej, by pod egidą 
b ry ty jsk ą  „jednoczyć“ E uropę 
i rem ilita ryzow ać N iem cy za­
chodnie. T ak w ięc na  teren ie  
E uropy zachodniej znaleźli się 
rów nocześnie dw aj konkurenci, 

j któi'zy oferow ali podobny to- 
I w ar (rem ilita ryzac ję  N iem iec 
| zachodnich), a le o inne j m arce 
1 i w  innym  opakow aniu .

T rasa  D ullesa p row adziła  do 
Bonn i L ondynu. P aryż  został 
bow iem  św iadom ie pom inięty  
z pow odu „b rak u  czasu“, jak  to 
o fic ja ln ie  podano. W ybór trasy  
nie był przypadkow y. D ulles 
po p rostu  dał do zrozum ienia 
że w  sp raw ie  rem ilita ryzac ji 
N iem iec zachodnich w olałby nie 
liczyć się ze zdaniem  F rancji...’

S ek re ta rz  s tanu  USA przybył 
do Bonn w m om encie, gdy s ta ­
ło się, jasne, że polityka A de- 
nauera  trac i g ru n t także w 
Niemczech zachodnich. Dowo­
dem  tego są w ynik i wyboi-ów 
w Szlezw ik -  H olsztynie, gdzie 
pa rtia  A denauera  s trac iła  p rze- 
szło 40 proc. głosów w porów ­
naniu  z w rześniem  1953 r. Dulles 
przybył więc, aby podeprzeć 
A denauera.

W rządzie am erykańsk im  — 
jak  podaje p rasa  zagraniczna — 
um ocniła się ostatn io  g rupa p ro ­
niem iecka i an ty francuska . 
Włoski dziennik  „La S tam pa“ 
w korespondencji z W aszyngto­
nu stw ierdza, że „w stolicy 
USA tr iu m fu je  prąd pronie­
miecki", tj. adenauerow ski. D la­
tego też — pisze ten sam dzien ­
nik — podróż D ullesa przygoto­
w ana została przez M urphy‘ego, 
który  „nigdy nie taił sw ej ca ł­
kow ite j  n ieufności do Francji i 
który stawia Bonn na p ierw ­
szym  m iejscu  przed Paryżem  i 
Londynem ".  D alej „S tam pa“ za­
znacza, że D ulles zab ra ł ze so­
bą do E uropy ekspertów  z P en ­
tagonu (m in isterstw o obrony 
USA), znanych ze sw ej sym patii 
do A denauera.

Ii r  o / » u a h a l  u
i i «  m m m m M .

( Nic dziwnego, że kom unikat 
I o rozm ow ach A denauera z D ul- 
| Iesem był niezw ykle serdeczny.
! Jakże inny ton bije z kom uni- 
I ka tu  ogłoszonego w Londynie 
j o konferencji D ullesa z C hur- 
| chillem  i Edenem! W kilku krót- 
1 kich, chłodnych zdaniach, w 
] któi'ych m ow a o „w spólnych ce- 
j lach“ A nglii i S tanów  Z jedno­

czonych — jes t jeden  w yraz, 
k tó ry  u jaw nia , że m iędzy L on­
dynem  a W aszyngtonem  trw a ją  
ostre  ta rc ia  o k ierow niczą rolę 
w Em-opie zachodniej. Jak  w ia­
domo, rząd  angielski w ystąpił 
z in ic ja tyw ą odbycia kon feren ­
cji 9 k ra jów  w spraw ie rem ili­
ta ryzacji; ce! ten p ragnie  Lon­
dyn osiągnąć przy pomocy pak ­
tu brukselsk iego  z 1943 roku. 
Rząd am erykańsk i natom iast 
p ragn ie  bezpośredniej rem ilita ­
ryzacji N iem iec zachodnich w  
ram ach  organizacji a tlan tyck ie j. 
W kom unikacie o naradach  
D ullesa z rządem  angielskim  
podkreśla  się, że k on ferencja  9 
k rajów  proponow ana przez 
Londyn będzie m iała ch arak te r 
przygotow aw czy. W yraz — 
„przygotow aw czy“ — ujaw nia 
spór angielsko -  am erykański: 
A nglicy chcieli, by decyzje kon­
ferencji londyńskiej były o sta ­
teczne. Dulles jed n ak  zmieni) 
ch a rak te r konferencji londyń­
sk iej na  na rad ę  przygotow aw ­
czą. Jeśli więc przebieg łub  de­
cyzje konferencji londyńskiej 
nie będą odpow iadały D ulleso­
wi i A denauerow i, S tany  Z jed­
noczone po konferencji londyń­
skiej um ieszczą na  porządku 
dziennym  sp raw ę organizacji 
a tlan tyck ie j. A tego chciały USA 
od pierw szej chw ili, po upadku  
koncepcji „ai-mii eu ro p e jsk ie j“.

D ulles w podróży sw ej po E u­
ropie zachodniej om inął Paryż. 
„M onde“ pisze w ręcz, że celem 
D ullesa je s t obalen ie  rządu 
francuskiego, albo zm uszenie go 
do posłuszeństw a.

Cyniczne ustosunkow anie się 
am erykańsk ich  kół rządzących 
do in teresów  E uropy, a zw łasz­
cza F rancji, w idać na p rzy k ła ­
dzie w ystąp ień  przew odniczące­
go kom isji sp raw  zagranicznych 
S enatu  USA, W iley‘a. B aw ił on 
ostatn io  w  P aryżu , gdzie u rzą ­
dził k on ferencję  prasow ą. Na 
konferencji te j padło  pytan ie: 
„Czy poparłby pan udział USA  
w  takiej organizacji ja k  EWO. 
która ograniczyłaby su w eren ­
ność USA?".

„Ależ, nigdy! Cóż za po­
równanie!"  — oburzył się Wiley.

Po pow rocie do W aszyngto- 
nu, W iley złożył ośw iadczenie, 
w k tó rym  proponuje  bezpośred- 
nie rokow ania francusko  -  n ie­
m ieckie. N ajw ażniejsze jednak  
— jego zdaniem  — to dobór 
przedstaw icieli obu k rajów . Jeśli 
chodzi o Niemcy zachodnie, w ła­
ściw ym  rep rezen tan tem  jest 
A denauer, a F rancja  pow inna 
być rep rezen tow ana nie przez 
rząd. lecz przez bliżej n ieokre­
ślonych „rzeczników  p a rtii po­
litycznych“... czyli przez zban­
k ru tow aną klikę neokolaboracjo-
nistow.

*

Je fln jm  z  w yśw ietlanych  w ram ach  tegorocznego Festiw alu  Film ów  R adzieckich  je s t „K rólow a ba lu "  — 
film ow a ad ap tac ja  opow iadania Czechowa (ty tu ł o ryg inalny : „A nna na szy ję"). G łów ną rolę A nny 

od tw arza m łoda ak to rk a  A. Ł arionow a (na zdjęciu). Film  zrealizow ał I. A nnienski

] O to atm osfera , w  jak ie j to - 
; czą się przygotow ania do „przy­
go to w aw cze j k on ferenc ji“ w 
Londynie. Sprzeczność in te re ­
sów, w yścig o w pływ y w E uro­
pie m iędzy D ullesem  i Edenem, 
tarc ia  francusko  -  n iem ieckie i 
francusko - am erykańsk ie  — 
w szystko to ma sw e źródło w 
fakcie, że narody  Europy nie 
chcą rem ilita ryzacji Niemiec 
zachodnich pod żadną postacią. 
W idzą one możliwość pokojo­
wego rozw iązan ia  wszelkich 
problem ów , łącznie ze sp raw ą 
niem iecką, — i d latego  sprze­
c iw ia ją  się odbudow ie W ehr­
m achtu niezależnie od tego, ja ­
ką e tyk ie tę  nosić będzie pian 
w skrzeszenia m i 1 i ta  ry s ty  czny ch 
N iemiec zachodnich i niezależ­

n ie  od tego. czy plan tak i po­
chodzić będzie z W aszyngtonu. 
Londynu czy z Paryża... Fakt 
ten  zaciąży n iew ątp liw ie  nad 
obradam i w Londynie.

P o r a n n y  a p e l
Godzina 7 minut 40. O tej 

orze we wszystkich szkołach 
ozhrzmiewa dzwonek, nawólu 
jcy młodzież na codzienny a- 
el poranny. Miejsce zbiórki 
ala gimnastyczna, korytarz 
jb, jeśli dzień jest pogodny, 
oisko szkolne. I oto już za 
hwilę...
Jesteśmy w szkole nr 13. 

\ówi właśnie jeden z uczniów 
— Czy wiecie, że nasi har- 

erze wybrali się w niedzielę 
a wystawę rolniczą w Grójcu3 
«baczyliśmy wiele ciekawych 
zeczy, o których dotychczas 
tyszetiśmy tylko na lekcjach 
i więc...

Sprawozdanie jest krótkie, 
ywe, interesujące. Uzupełnia 
1 kierownik szkoły, którv 
hwali zachowanie uczniów w 
zasie trwania wycieczki Ale 
a dzisiejszym apelu mówiono 
ikże o sprawach przykrych, 
lo oto co zrobiła klasa VB.
— Poplamiła ściany, zniszczy- 
a ławki w swojej izbie szkol- 
ej — mówi na apelu kierów 
ik — Zapomniała, że szano­
wać trzeba własność społeczną, 
zanować pracę ludzi, którzy w 
zasie wakacji włożyli wiele 
■udu, aby dzieci uczyć się mo- 
ty w czystych, jasnych iz- 
ach. To wielki wstyd dla klasy 
13
...Zbliża się godzina 8 minut 
Potanny apel kończy piosen 

a Ostatnie jej słowa milkną z 
hwilą wejścia uczniów do klas.

Rozpoczynają się zajęcia lek­
cyjne. Opuszczając szkolę nr 
13 zadajemy sobie pytanie, czy 
apel ten właściwie był zorga­
nizowany?

Powiedzmy od razu: nie ma tu 
żadnych przepisów, żadnych 
gotowych „recept“. W każdej 
szkole apel organizowany jest 
inaczej. Różną ma tematykę, 
różne formy — w zależności od 
spraw, którymi w danej chwili 
szkoła żyje i pomysłowości lu­
dzi, którzy apelami kierują 
Chodzi tylko o to, aby każdy a- 
pel nasycony został właściwą 
treścią wychowawczą.

I jeśli wrócimy jeszcze do na­
szego przykładu, to powiemy 
apel nie przeszedł bez echa. Bo 
wielu uczniów poczuto się 
współodpowiedzialnymi za wy­
gląd swojej klasy. A niektórzv 
nawet podjęli w związku z tym 
zobowiązania.

Przykład, który świadczy, że 
apel stać się może mobilizują­
cym przeżyciem dla młodzie­
ży. Podobnych przykładów moż­
na by przytoczyć więcej. Mamy 
bowiem wiele szkól, w których 
apele prowadzone w sposób 
żywy i. bezpośredni, wpływają 
na usprawnienie przebiegu dnia 
pracy, zbliżają młodzież i nau 
czycielstwo do siebie, pomaga 
ją stworzyć kolektyw w szkole

Właśnie interesująca, uroz 
! maicona treść i forma — to za- 
I sadniczy warunek wychowaw- 
i czego wpływu apelu. A pod tym

względem niektóre szkoły mają 
jeszcze wiele do zrobienia.

Zbędnym obciążeniem szkol­
nych apeli są tzw. prasówki 
Wygłaszają je albo kierownicy 
szkól, albo, co gorzej, ucznio­
wie, którzy „kleją“ taki refe­
rat z depesz i komunikatów, 
zamieszczanych w codziennej 
prasie. Efekt jest taki’ stars- 
uczniowie słuchają „jednym u 
chem“, a młodsi (ci, co już w 
ogóle nic z tego nie rozumie­
ją) poszturchują się wzajemnie 
Po 15 minutach wszyscy znu 
dzeni przystępują do lekcji.

A przecież zamiast długich i 
na ogól niezrozumiałych dla 
dzieci w wieku szkolnym prze­
glądów prasy, można ograni 
czyć się do krótkiej informacji 
sygnalizującej młodzieży jakąś 
jedną ważną sprawę. Ńa przy 
kład: odrzucenie przez Francję 
układu o EWO. W kilku -pro 
stych słowach można wyjaśnić 
dzieciom znaczenie tego faktu 
dla narodu francuskiego i dla 
tych wszystkich, którzy prag 
ną pokoju, chcą pracować, u 
czyć się, żyć szczęśliwie Od 
czytanie krótkiego fragmentu 
literackiego iub recytacja wier 
sza o tematyce, nawiązującej 
do treści informacji (w tym 
wypadku np. wiersz o pokoju 
Iuh o miłości do ojczyzny) nie 
tylko apel urozmaicą, ale spra 
wią również, że wielkie wyda 
rżenie stanie się dla młodzie­

ży pewnym przeżyciem — bli­
skim i niezapomnianym.

Albo sprawa druga — tzw. 
pogadanek z okazji różnych ro­
cznic. W niektórych szkołach 
takie okolicznościowe odczyty 
w czasie apelu odbywają Się 
niemal co drugi dzień. I tu tak­
że trzeba ograniczyć się do ro 
cznic najważniejszych i znów 
nie wygłaszać nużących refera 
tów, lecz w krótkich, serdecz­
nych stówach przemówić do 
młodzieży i powiązać tę uro­
czystość z pracą szkoły, z oso­
bistym życiem ucznia.

Na przykład. Cala Polska 
obchodziła Dzień Kolejarza. W 
szkole nr. 192 zamiast wygło 
szenia referatu na ten temat, 
zaproszono w tym dniu na apel 
jednego z ojców, pracującego! 
w kolejnictwie. Prosto, serdecz- j 
nie przemówi! do dzieci, kio! 
ko opowiedział o swojej pracy j 
i osiągnięciach. Spotkanie to 
hardziej zbliżyło młodzież do 
naszych kolejarzy, aniżeli w 
innych szkołach suche słowa 
referatu.

W innej znów szkole apel po­
święcono inauguracji AUesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko 
radzieckiej. I znów zamiast dłu­
giej pogadanki jedna z uczeń 
nic odczytała swoje wypracowa­
nie, jakie napisała na ten te 
mat, inna wygłosiła wiersz, a 
jeszcze inny uczeń zaśpiewał 
piosenkę. Dzieci słuchały ż wiel­
kim zainteresowaniem, a potem 
niejedno z nich zapragnęło 
znaleźć się na miejscu swych 
kolegów, starając się ładnie i 
dobrze pisać wypracowania Tu­
czyć się ną pamięć wierszy.

Za mało jeszcze miejsca w 
porannych apelach poświęca się 
sprawom wychowawczym. Za 
mało pokazuje się przed kolek­
tywem szkolnym wyróżniające 
się grupy młodzieży i klasy u 
czniów dobrych, którzy osiąga­
ją pozytywne wyniki w nauce 
i pracy społecznej. Oto w jed 
nej ze szkół w Wołominie 
wprowadza się w czasie apelu 
tzw. „falę 2—5“. A więc wy­
różnia się tych, którzy otrzymu 
ją stopnie bardzo dobre, ale 
wymienia się również niekiedy 
nazwiska uczniów, którzy za­
służyli sobie na „dwóje“. Me­
toda ta okazała się bardzo sku­
teczna, gdyż rozbudza w mło­
dzieży ambicję walki o coraz 
lepsze wyniki w nauce.

Trzeba także stwierdzić, iż tu 
i ówdzie słabo wypada samo 
zakończenie apelu. Młodzież na­
sza nie urnie śpiewać, nie zna 
słów piosenek,, a zdarza się, że 
codziennie, śpiewa jedną i tę sa­
rną pieśń. Najczęściej hymn 
młodzieży, który powinien koń 
czyć apele s|>ecjalne, a nie co­
dzienne. Warto, by kierownictwa 
szkół zainteresowały się pismem 
„Świat Młodych“, gdzie ostatnio 
wydrukowane zostały teksty 
z nutami kilku ładnych i melo 
dyjnych piosenek. Niebawem 
ukaże się również nakładem 
PZWS odpowiedni zbiorek nut.

*
Mamy wiele szkól, w których 

apele prowadzone są już od 
kilku lat. Zdobyte doświadcze­
nie wykazuje, że taka właśnie 
forma rozpoczynania zajęć le­
kcyjnych przyczynia się do j

zwiększenia frekwencji, wpływa 
na podniesienie wyników nau­
czania -i wychowania. Zęby je­
dnak rezultaty te były udziałem 
wszystkich szkól — apel musi 
być urozmaicony, różnorodny, 
niemal codziennie inny, I dla 
tego niektórym szkołom, a 
szczególnie tym, które apele 
poranne wprowadziły po raz 
pierwszy w tym roku, trzeba 
pomóc w ich organizowaniu, po 
kazać dobre doświadczenia 
szkół przodujących.

Na kim obowiązek ten przede 
wszystkim spoczywa? Na wy 
działach oświaty prezydiów rad 
narodowych, które winny bliżej 
zainteresować się tym zagadnie­
niem, wizytować szkoły, udzie 
lać wskazówek kierownikom, or­
ganizować wymianę doświad­
czeń między szkołami. Przyda­
łoby się także wydanie przez 
Ministerstwo Oświaty instruk­
cji omawiającej chociażby przy 
kładowo różnorodność form 
i treści porannego apelu.

Form tych szkoły wciąż po­
szukują i niezależnie od pomo­
cy władz oświatowych w po­
szukiwaniach łych powinno brać 
udział jak najwięcej nauczycieli 
a nie tylko, jak to jeszcze nie­
kiedy się dzieje, sam kierownik 
lub dyrektor szkoły. Tylko po­
mysłowość i inwencja każdego 
z wychowawców, wspólna od 
[łowiedzialność za przebieg ape­
lu — nauczycielstwa i szkol 
nych kół ZMP — zadecydują o 
j( go wychowawczym i skutecz­
nym wpływie na młodzież i jej 
wynikach w nauce.

J. BOROWSKA

130 lys. mieszkańców pracowało 
przy porządkowaniu miasta

Codziennie w caiej W arsza­
wie tysiące ludzi pracu je  przy 
porządkow aniu  m iasta. Ogółem 
do niedzieli 19 w rześnia wzięło 
udział przy budow ie m iasta 
134.337 osób. N ajliczniej s taw ia­
ją  się do pracy m ieszkańcy 
Śródm ieścia, Woli, Mokotowa.

C en tralny  P ark  K ultury  po­
rządkow ało już 31.685 osób. T y l­
ko w osta tn ią  niedzielę praco­
w ało tu 3.500 osób. Przy budo­
wie stadionu pom agało 17.328 
osób.

M imo nieznacznej popraw y 
organizacja pracy na  stadionie 
pozostaw ia jeszcze w iele do ży­
czenia. Za słaby jes t nadzór 
techniczny, za m ała ilość facho­
wych kierow ników  grup. K ie­
row nictw o budow y stadionu me 
docenia znaczenia pi'acy społe­
cznej, a  przecież roboty, w yko­
nyw ane przez m ieszkańców  
m ają  dla budow y pow ażne zn a ­
czenie. Np. ty lko w dniu 17 
w rześnia splan tow ano  obszar 
około 4 tys. m kw. jąd ra  s ta ­
dionu. Na stadionie nie ma tab ­
licy w spółzaw odnictw a, z k tórej 
p racu jące tam  grupy m ogłyby

się dowiedzieć ile i co w ykona­
ły. B rak tu  rów nież punk tu  sa­
nitarnego.

N iew łaściw a jest rów nież or­
ganizacja pracy w osiedlacn, 
gdzie pracow ało już około 34.908 
osób. Dotyczy to zwłaszcza M u­
ranow a i Bielan.

Źle jest w dalszym  ciągu *
| zaopatrzeniem . W ydział Handlu 
i Prezydium  St. R. N. nie uczy- 
I nil dotychczas nic, aby zlikwi- 
j dow ać istn iejące niedociągnię- 
j cia, np. na stadion od kilku dni 

nie przybyw ają sam ochody 
WSS.

Często rów nież nie dopisuje 
tabor, np. w sobotę na teren  
DRN-Wola sam ochody przyje­
chały z półtoragodzinnym  opóź­
nieniem.

O m aw iając spraw ę dotychcza­
sowego przebiegu prac przy bu- 

i dowie W arszaw y Prezydium  St. 
j R, N. ostro w ytknęło  dotychcza- 
j sowę niedociągnięcia i poleciło 
! podjąć niezbędne kroki do ich 
; usunięcia.

(Sad.)

Nowe centrale i nowe książki telefoniczne
Począwszy od końca w rześnia 

br. w arszaw scy abonenci zaopa­
tryw an i będą w nowe egzem ­
plarze książki telefonicznej. O- 
becnie wyszła z d ruku  pierw sza 
partia  uzupełnionego katalogu. 
Przy redagow aniu nowego spisu 
telefonów  uw zględniono szereg 
życzeń abonentów . W yraźny 
druk , dobrze w ytłuszczone cy­
fry, zebrane pod w spólnym  ty ­
tu łem  pokrew ne sobie in sty tu ­
cje (np. telefonów  szpitali czy 
szkół szukam y nie jak  do tej 
pory pod radą  narodow ą, a po 
prostu pod lite rą  S), pozwolą na 
szybkie w yszukanie potrzeb­
nego nam  num eru telefoniczne­
go.

Do końca hr. zostaną urucho­
m ione dw ie now e cen tra le  te le­
foniczne: na Woli i na Żolibo­
rzu. W zw iązku z tym  w no­
wym  spisie telefonicznym  obok 
niektórych nazw isk w idn ie ją  
podw ójne num ei’y. Jeden  z nich

oznaczony gw iazdką to num er 
ak tua lny  dopiero po przełącze­
niu abonenta  do now ej centrali. 
Z książki telefonicznej możemy 
się już dowiedzieć, że num ery 
telefonów  abonentów  cen trali 
w olskiej będą się zaczynały licz­
bą 32, a m ieszkańców  Żoliborza 
— 33. N um ery telefoniczne tych 
abonentów  Śródmieścia,, którzy 
w przyszłym  roku zostaną prze­
łączeni do now ej cen tra li za­
czyna liczba 21.

W zasadzie po uruchom ieniu  
nowych centra! telefonicznych 
na Woli, Żoliborzu i Śródm ieś­
ciu najp iln iejsze potrzeby tycia 
dzielnic zostaną zaspokojone. 
Jednakże  problem  „telefonicz­
ny“ w p skali m iasta  pozostanie 
nadal problem em . Dość poważne 
przeciążenie linii telefonicznych 
może powodować jeszcze tru d ­
ności w uzyskaniu połączenia 
oraz niew yraźny .odbiór.

(ż)

Pierwsi w przemyśle farmaceutycznym 
wykonali roczny plan

14 w rześnia Zakłady Chemicz- 
no-Farm aceutyczne „M otor“, ja­
ko pierw sze zakłady przem ysłu 
farm aceutycznego w k ra ju , z a ­
m eldow ały o w ykonaniu  w 100 
procentach p lanu produkcji na 
rok bieżący.

Do w ykonania  przed te rm i­
nem  planu rocznego przyczyni­
ło się szeroko rozw inięte w spół­
zaw odnictw o pracy, szybkie 
w prow adzanie  pom ysłów racjo­
nalizatorsk ich , sta łe  szkolenie 
załogi itp.

W okresie tym  produkcja za­
kładów  pow iększyła się o trzy 
dalsze asortym enty  leków.

Na w yróżnienie zasługuje 
w ielu pracow ników  a m. In. A n­
na K asprzak  z działu p rzetw ór­
czego. M ichał Baciński, Szcze­
pan W ołynek z działu tab le t­
kam i i inż. m gr Józefa O rłow ­
ska.

O becnie po w ykonaniu  zadań, 
am bicją  załogi jest w ykonanie 
planu do końca roku bieżącego 
w 130 proc. (cz)

„ P l a n o w y “  r e m o n t
20 lu tego b r. k ied y  PIHM no to ­

wał 22 stopn ie poniżej zera, do lo­
katorów  dom u przy  ulicy W olskiej 
53 zgłosili się p racow nicy M iej­
skiego P rzedsięb iorstw a R em onto­
wo . B udow lanego nr. 1 ozn a j­
m iając , że zgodnie z planem  p rzy ­
stę p u ją  do rem ontu  m ieszkań. 
M ieszkańcom , m imo m rozów na 
dw orze, zrobiło  się ciep lej na d u ­
szy. Rzeczywiście z m iejsca za­
brano się ostro  do pracy . Szyb­
ko wy tynkow ano  m ieszkania, ko ­
ry ta rze  i k la tk i schodow e. Ale 
zaraz  po zakończeniu  tych  robót 
zgłosiła się d ruga  g ru p a  p racow ­
ników . Byli to in sta la to rzy . L oka­
torzy  patrzy li ze sm utk iem , jak  
spod m łotków  i d łu t odpadały  k a ­
w ały św ieżego . m uru . M urarze za­
raz załatali pow stałe dziury . Le­

dw ie osta tn i m urarz  w ygładził I 
packą zam urow aną dziurę  po

przew odzie kanalizacy jn y m  — 
przyszli sto larze.

Znów  posypały się ty n k i i cegła. 
Tem po w ykonyw anych robót je d ­
nak m alało z każdym  dniem  
Czy przyczyną była w ysoka tem ­
p e ra tu ra  ja k a  panow ała na dw o­
rze — tru d n o  usta lić . Faktem  jest, 
że obecnie p racu je  tu tylko 4 
pracow ników . Założono zaledwie 
k ilkanaście  drzw i i okien . To jesz­
cze nie w szystko. Praw dopodobnie 
k ilk ak ro tn ie  w ypraw iane  tynki 
trzeba  będzie „pruć** jeszcze raz. 
P lan . p rzew idu je  założenie in s ta la ­
cji e lek try czn e j, k tó re j do te j po 
ry jeszcze nie w ykonano.

Jest. już w rzesień i n iedługo za 
czną się chłodne dni. Ponad fifl 
lokatorów  drży  z obaw y, że wo­
bec tak iego  „planow ego“ rem on­
tu dom u będą drżeli z zim na w 
okresie  chłodów'. (cz.)

T E A T R Y
A teneum  — Spazm y m odne — g. 

19. N arodow y — W esele F igara  —• 
g. 19. O pera — H alka — g. 19. Po­
w szechny — N iezw ykła h isto ria  — 
g. 19. S yrena  — Żołnierz królow ej 
M adagaskaru — g. 19. W spółczesny
— P ensja  pani La tle  r — g. 19. No­
w ej W arszawy -— Legenda o miłości
— g. 19. Domu W ojska Polskiego —■ 
A łkad z Zalam ei — g. 19. E strada — 
N areszcie o tw arc ie  — g. 19.15. Sa­
tyryków' — ? śm ipchów  głów nych — 
g 19.30 Raj — K raw iec N iteczka — 
g. 17 G uliw er — Baśń o szk larzu  i 
cesarzu  — ^  16.

K I N A
M oskwa — P rom ien ie  Śmierci — 

g. 14, 16, 18, 20. P ra lia  — W pew nej 
rodzinie — g. 14, 16. 18. 20. P alla ­
dium  — S kanderbeg  — g. 13, 15.30, 
18, 20.30 Śląsk — P io tr  I ser. I — g 
12, 14. 16. 18. 20. A tlan tic—D ygnitarz 
na tra tw ie  — g. 14, 16. 18, 20. Polo­
nia — Opowieść o polow aniu — g 
12, 14. 18, 20, g. 16 — Gęsi Baby J a ­
gi, 1 Maj — K rólow a balu — g. 14 
16, !8, 20. W—Z — P łom ienne serca
— g 14, 16, 18, 20. O chota — re­
m ont, S tolica — 15-letni kap itan  — 
g. 12. 14, 16, 13, 20. S y rena  — S krzy­
d laty  dorożkarz — g. 14, 16. 18. 20 
Tęcza — K onstan ty  Zasłonow  — g. 
14. 16. 18, 20 Lotnik  — Orzeł K auka­
zu ser. n  — g. 17, 19. O lsztyn — 
Mały przew odnik  — g. 17, 19. Letnie 
al. S ta lina  37 —- D ygnitarz  na tr a ­
tw ie — g. 19. Kino Dziecięce w 
CDD — K asztanka — g. 16.3T), 17 30 
Radość — As w yw iadu — g. 17, 19 30 
Kino Z w iązkow e przy  Żakł. Ka­
sprzaka — P anna bez posagu — g 
16, 13, 20.

P O R A N K I
A tlan tic  — T ajem nicza w yspa — 

g. 12. S yrena  — T aras Szewczenko
— g 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  kin podajem y 
na podstaw ie k o m unikatu  O kręgo­
wego Z arządu  Kin, W arszaw a, ul. 
Jag ie llońska  26. tel. 904-81).

R A D I O
CZWARTEK 23 WRZEŚNIA

P rogram  I — na fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.55, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.06, 7.50, 12.04, 16.00, 
20 00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka 
i poranna, ,5.48 G im nastyka . 6.15 M u­

zyka po ranna w w yk. o rk ie s tr  dę- j tych, 6.30 K alendarz  radiow y, 6.37 
K o n ce rt po ranny , 7.15 M uzyka roz­

gryw kow a, 3.00 7* >ncert m uzyki cze- 
I sk le j, 9 (»0 M uzyka rozryw kow a, 9.45 
j „W ieś tańczy i śp iew a", 10.00 K on­

cert solistów , 10.to M uzyka o p ere t­
kow a, 11.03 Dla klas T li i IV audy- 

' cja słow no-m uzyczna pt. „U czm y 
się śpiew ać*. 1J.30 M uzyka i a k tu a l­

ności, 12.10 Pieśni F ranciszka  Schu­
b e rta  — śpiew a W acław Brzeziński 
— bary tp n , 12.25 R adziecka m uzyka 
ludow a, 12.45 A udycja d la wsi, 13.00 
P rzerw a, 15.30 Dla dzieci audycja  
słow no-m uzyczna p t. ..Zabaw y i 
tańce przy  g łośn iku“ w oprać. M. 
W ieman. 16.05 M uzyka dla w szyst­
kich, 17.00 Z życia Zw iązku R adziec­
kiego, 17.30 M uzyka ludow a w wyk. 
Kapeli Ludow ej Rozgł. Ś ląskiej PR 
oraz Chóru pod dyr. K arola S try ji,

| 18.00 P ieśni jugosłow iańsk ie  śpiew a 
' M aria D rew niakó\yna — sopran, 

18.20 K orespondencja  z zagranicy , 
18.35 Z cyklu: „Sym fonie B rahm sa“ 
III Sym fonia F -d u r op. 90 w yk. 
W ielka O rk. Sym foniczna PR pod 
dyr. St. W isłockiego, 19.30 Na fali 

.hum oru  i sa ty ry , ¿9.50 A udycja dla 
wsi, 20.30 G ra O rk iestra  taneczna 
PR pod d y r Ja n a  C ajm era, 21.00 
Odpowiedzi Fali 49. 21.12 Z cyk lu : 
„R adzieccy kom pozytorzy  pieśni 
m asow ych“ — C lnennikow  i Milu- 

, tin , 21.40 R eportaż lite rack i 22.00 
| Dziennik sportow y, 22.10 Z cyklu: 
j  „A rcydzieła m uzyki k a m e ra ln e j“ — 
j Z arębsk i: K w in te t fortep ianow y.

P rogram  II — n a  fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13 05, W iado- 

' mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
I 8.00 K oncert m uzyki czeskiej, 9.00 
; Muzyka rozryw kow a, 9.45 Wieś tań - 
. czy i śpiew a, 10.00 P rzerw a . 13.10 
, Przegląd prasy  sto łecznej. 13.15 K on- 
j cert O rk. Rozgł. W rocław skiej PR 
i pod dyr. Jerzego  Zabłockiego, 14.10 
; Aud. dla k las I i II — słucnow isko 
! pt. „C zw arte  p ię tro “ , 14.30 Dla kó- 
j tek m łodych przyrodników , au dycja  

słow no-m uzyczna w oprać. inż. An- 
1 drzeja  Zalew skiego pt. „Sio mil na 
z iem niakach“ , 15.00 M uzyka, 15.15 
Pieśni G ustaw a M ahlera śpiew a J e ­
rzy K aro lus — tenor, 15.40 „Sw oj­
skie  m elod ie“ w w yk. P olskiej K a­
peli pod dyr. F. D zierżanow skiego,
16.00 K oncert popołudniow y, 16.40 
K oncert C hóru Rozgł. W rocław skiej 
PR pod dyr. E dm unda K ajdasza,
17.00 Dla dzieci — słuchow isko H an­
ny Januszew skiej pt. „B aśń żołn ier­
sk a“ , 17 30 Na w arszaw skiej fali,
18.00 Na sportow ej fali, 18.20 Mi­
strzow ie sceny operow ej — B orys 
G m yria, 18.50 „T ajem niczy  sk ró t“ , 
pog. m gr. M. Jeżew skie j, 19.00 Mu­
zyka i ak tualności, 19.25 „W ybór li­
ryków  H einego“ , 19.45 K om pozytor 
tygodnia — Je rzy  Bizet, 20.30 „Sce­
na p o lska“ — W ładysław Stom a, 
21.45 W iadomości sportow e, 21.50 
M uzyka taneczna, 22.20 „Józef, E ri- 
ca i p i r a t“ hum oreska Fiiippo Ro- 
sati, 22.40 K oncert solistów , 23.23 
M uzyka sym foniczna.

TRANSM ISJA RADIOWA 
MECZU PIŁKARSKIEGO 

POLSKA — NRD
W niedzielę 26 bm Polskie Radio 

przeprow adzi bezpośrednią tran sm i­
sję  z meczu p iłkarsk iego  Polska — 
NRD w Rostocku Początek tran sm i­
sji o godzinie ifi w program ie U.

ak tora  Naczelnego 8-33-28. 
deny 8-34-02, 8-34-04 Wa- 

.szystk ie  m iejscow e Oddziały 
. A dm in istrac ja : W arszawa. W iej- 
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